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Kanclerz Bülow na trybunie wyborczej 


Upłynęło trzy tygodnie od  napędzenia 
rajchstagu, za drugie trzy tygodnie d. 22 b. m. 
mają wyborcy Rzeszy niemieckiej stawać do ur- 
ny wyborczej i wybrać parlament nowy. Pośro- 
dku tych dwóch okresów wstąpi: kanclerz Rze- 
szy na mownicę wyborczą — wprawdzie nie 
przed jakiemś zgromadzeniem wyborczem — bo 
to ubliżałoby dostojnikowi pruskiemu, i mogłoby 
narazić go na jaki despekt osobisty, ale za po- 
mocą opublikowanego listu, który wczoraj poda- 
liśmy. Pewna korporacya kupiecka zaprosiła dy- 
rektora kolonij, Dernburga, aby dnia 10 b. m., 
oczywiście w porozumieniu z ks. Biilowem, wy- 
stąpił z odczytem o potrzebie kolonij — a więc 
miałby tam rozległe pole do agitacyi wyborczej, 
choć nie pośredniej, ale tem skuteczniejszej, po- 
średniej. Ks. Bülow wyprzedził atoli dyrektora 
kolonia!nego — rząd bowiem spostrzegł się, że 
Żadnemu już stronnictwu, ani nawet konserwaty= 
wnemu nie w głowie, a tem mniej w sercu, spra- 
wa kolonialna, zapowiedziany przeto odczyt p. 
Dernburga może rządowi pożytku nie przynieść, 
pomimo tego, a może właśnie dlatego, że p. 
Dernburg, jak się cesarz z najwyższą o nim po 
chwałą wyrazii, „ein saugrober Kerl sein kann“. 
Kanclerz Bülow uznał tedy za nieodzowne, 080- 
biście zstąpić na plac walki wyborczej zapomocą 
znanego listu. 

Co do tego kroku skłoniło kanclerza? Zu- 
pełny rozgardyasz w obozach, które dnia 13 
grudnia tworzyły mniejszość, a które miały w 
nowych wyborach wytworzyć większość głównie 
przeciw centrum i socyalistom. Półurzędowcy 
wielkie pokładali nadzieje na olbrzymiej falandze 
świeżo odkrytego przez nich stronnictwa  „nie- 
wyborców*, tj. na tych, którzy w r. 1908 uchy- 
lili się od wyborów, a było ich prawie pół- 
czwarta miliona, więcej tedy, niż owe trzy mi- 
liony głosów, które wówczas padły i którymi się 
tak chełpili socyaliści. Naturalnie, zdaniem rzą- 
du, owi „niewyborcy* należeli do stronnictw 
konserwatywnych i mieszczańskich, be przecież 
zwolennicy centrum i socyaliści szli gromadnie 
do urny wyborczej. Trzeba zatem zachęcić, zbie- 
wolić tych „niewyborców*, aby tym razem spel- 
nili swój obow ` -zek obywatelski... 

Wówczas. w r. 1908 w  najpotężniejszych 
mieszczaństwem miastach zwyciężyli socpaliści — 
itak w Dorimundzie 288 głosami, w Bochum 
76%, a w Frankfurcie 1785 głosami, a lo z po- 
wodu, że ucbyliło się było od głosowania w 
Dorimundzie 17.354, w Bochum 32.814, w Frank- 
furcie 27.354 wyborców. Ale czem tu teraz 
zwabić do urny wyborczej owych ospałych i 
obojętnych wyborców, nie spiesząctych się z od- 
daniem swczo ¿losu? Czem ich nakłonić do gło- 
sowania obecnie w myśl rządu? I czy nie może 
zajść wypadek, że zbudzeni ze swojej apatyi i 
snu politycznego staną właśnie po stronie cen- 
trum lub socyalistów ? 

Jest w Rzeszy niemieckiej niemal milion 
urzędników publicznych. Rząd pruski usiłuje 
sprowadzić ich do urny wyborczej. Przełożonym 
nakazał, aby w dzień wyboru urzędnicy mogli 
się wydalić z urzędu dla zadośćuczynienia obo- 
wiązkowi obywatelskiemu. Ale zwłaszcza w Pru- 
siech może się snadno wydarzyć, że urzędnicy 
i nauczyciele dawać będą głosy na przeciwników ! 
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JAN KAZIMIERZ ZIELIŃSKI. 


PIECZENIARZE. 


(Z cyklu :'„Szkice z czasów Stanisława Augusta.) 


(Ciąg dalszy.) 


Bo wówczas wąsy, ta najpiękniejsza ozdoba 
każdego mężczyzny, były dla kobiet odrazą. Ko- 
biety miały wstręt do polskiej sukni, twierdząc, 
że Polacy, chodzący po polsku, jako niewypole- 
rowani w umizgi, łechcące płeć piękną, jakie 
modnisiowie za największą grzeczność obyczajów 
do kraju przywozili, zachowali jeszcze maniery 
rubaszne, dawnym sarmatyzmem tchnące. Jak 
zwykie w naturze się dzieje, lubiły one objekty 
podobne do siebie, więc wyfryzowanych, wyper- 
famoówanych, wypudrowanych, wygorsetowanych 
gachow bez wąsów, a te rzadkie panie, które 
oddawały swą rękę Polakowi w kontuszu i przy 
karabeli, uważane były za heroiny. 

Długo wspominano młodego Jana ?otockie- 
go, który w owym czasie, powróciwszy z Paryża, 
pojawił się na dworze Stanisława Augusta w żu- 
panie i kontuszu, przy karabeli, z głową ostrzy- 
żoną i z wąsami. Niemałą zrobił on naonczas sen- 
sacyę wśród kobiet, które wydziwic się nie mogły 
skąd się wzięły u niego takie barbarzyńskie 
gusia... 


Lwów — Sobota dnia 5 stycznia 1907. 


Rok XLVII. 


rządu, bo średnie i niższe klasy urzędników 
pruskich wcale nie mają powodu eutuzyazmować 
się dla „rządu, który zgoła nie dba o biedę, 
w której oni i ich wdowy żyją, rozgoryczenie 
tedy. gotowe popędzić ich do głosowania na 
socyalistów. 

'Zaczem rząd pruski — bo reszta rządów 
niemieckich wcale się nie troszczy wyborami 
i ich wynikiem przysziym, co rzecz znamienna — 
widzi się w srogich opałach, odczuwając, że 
rozwiązanię wybranego w r. 1903  rajchstagu 
może zamiast spodziewanych słcedkich wydać 
gorżkie owoce. Wytworzenie większości przeciw 
centrum, soeyalistom, Polakom, Welfom itd., 
okazuje się niepodubieństwem. Przewódcy frakcyj 
liberainych, a iakże narodowców liberalnych, na- 
zajutrz po rozwiązaniu parlamentu, uchwaiili 
wprawdzie uprzejme, wzajemne  dopomaganie 
sobie w akcyi wyborczej, ale teraz oświadczają 
miejscowe narodowo-liberalne komitety wyborcze, 
że ich owa uchwała wcale nie obowiązuje. Tak 
samo postępuje reszta liberałów. Jedńym i dru- 
gim chodzi wyłącznie o przysporzenie mandatów 
swojej frakcyi, choćby się to stać miało z ogólną 
szkodą liberałów. | 

Wszystkie zaś organa konserwatywne sta- 
nowczo oświadczają, że obóz konserwatywny wi- 
dzi się coraz bardziej zniewolonym, wobec sztur- 
mujących nań innych stronnictw, dbać przede- 
wszystkiem o swoje ocalenie. Skoro rząd nie 
myśli o konserwatystach, ale dąży jedynie do 
wzmocnienia liberalizmu, jakkolwiek ono osiągnąć 
się da tylka przez osłabiemie konsarwatyzmu, i 
użyczając „moralnego poparcia“ liberalizmowi, 
chce zadać cios centrum i socyalistom a stron- 
niectwom liberalnym przyrzeka na polu spraw 
wewnętrznych ustępstwa, przeciw którym kon- 
serwatyści w imię dobra publicznego stanowczo 
wystąpić muszą, to nie pozostaje konserwatystom, 
dbającym o swoje zasady, nic innego, jak tylko 
dbać o siebie samych i nie zrywać z centrum, 
bo to przyprawiłoby ich w niektórych okręgach o 
utratę mandatów. 

„Na razie powiada konserwatywna 
„Kreuzztg.* — liberali schlebiają niektórym za- 
chciankon absolutystycznym ; ale jeśli rząd sądzi, że 
wzmacniając liberalizm, oswobodzić się zdoła od 
centrowego „rządu pobocznego*, to może być 
pewnym, że dostanie się w obcęgi liberalne, któ- 
re taksamo bez ceremonii grozić będą opozycyą 
na wypadek, gdyby rząd n'e dał dymisji jakie- 
mu ministrowi albo innemu dostojnikowi rządo 
wemu. Według zasad liberalizmu bowiem ma 
ministerstwo otrzymywać dyrektywy od parlamen- 
tu a nie od korony“. 

Wobec takiego stanu rzeczy w obozach li. 
beralnych i konserwatywnych ks. Bülow  cheiał 
ratowac się odezwą do narodu w formie listu do 
jenerała Lieberta, który niefortunnie dowodził w 
Afryce południowo-zachodniej. Ale i kanclerz 
niemiecki nie wie, co zrobić i czego właściwie 
chcieć, dlatego odezwa jego nie grzeszy prosto- 


tą myśli. Obawiaćby się powinien najbardziej 
centrum, swegn dotychczasowego sojusznika, a 
występuje tymczasem ostro  przedewszystkiem 


przeciw socyalistom, jak gdyby z centrum miał 
nadzieję zawrzeć jeszcze pakt na wypadek niə- 
udania się złamania jego potęgi. To wypowiada 
ks. Biiiow życzenie obudzenia się żywiołu mie- 
szczańskiego i wystąpienia jego przeciw socya- 
listom, to znowu obawia się, że jedna partya 
mieszczańska mogłaby przy pomocy socyalistów 


Marszałek Lubomirski podatny więc zna- 
laz? gruot w Warszawie dla swych francuskich 
przywyknień. Nie jedne były o to spory z księ- 
żną lzabellą, Czartoryską, żoną generała ziem 
podolskich, z Flemingów urodzoną, która w Po- 
wązkach ' wychowując przystojnie swe dzieci, 
zważała pilnie na wszczepianie w nich miłości 
ojczyzny i zachowanie dawnych tradycyj. 

Już od dwóch godzin nieskończonym sze- 
regiem wjeżdżały w dziedziniec pałacu wojewody 
ruskiego pojazdy pierwszych magnatów Korony 
i Litwy. Powozy wjeżdżały jedną bramą, a wy- 
jeżdżały drugą. Przed każdym szły laufry lub 
masztalerze z pochodniami, a dokoła tłum pa- 
juków, hajduków, straż drabantów, bośniaków, 
lub chmara kozactwa. *) 

Przed pałacem stała sotnia książęcych ko- 
zaków a w sieni oddział marszałkowskiej straży. 

Poczynały się zapełniać olbrzymie sale dol- 
nego apartamentu, paryskim zwanego. Tysiące 
świec woskowych oświetlały bogato przystrojone 
salony, w których gwarno już było tąk, jak w 
ulu, gdy weń pszczoły wlatują. lstny dwór wer- 
salski. Te same wykwintne stroje kobiet, wymu: 
skane ubiory mężczyzn, niewieście rogówki, rub- 
ranty, „roby“ z najbogatszych liońscich materyj, 
wszelkich kolorów aksamitne i jedwabne traki, 
te same upudrowane fryzury, magazyny całe 
brabanckich koronek na żaboty i mankiety użyte, 
i las szpad trójgraniasiych. 

*) Z rękopisu L. br. Potockiego. (Przyp. 
autora). 
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wychodzi o godzinie 5-te; wieczerem. 


zająć stanowisko górujące przeciw innym partyom | 
mieszczańskim. Zaprasza lewicę, aby czyniła to, 

co dotychczas centrum pospołu z konserwatysta- | 
mi robiło, tj., aby zawsze głosowała za ścia 
Żaniem armii i marynarki — do czego właśnie 

lewica wstręt czuje. 

Ks. Biilow zapewnia, że nikt w Niemczech 
nie życzy sobie rządów osobistych — ależ nie- 
tylko liberali, bo także konserwatyści uderzają 
w rządy osobiste, widocznie więc one istnieją. 
I dodaje ks. Biilow że zarazem przeważna więk- 
szość narodu niemieckiego nie życzy sobie rzą- 
dów partyjnych. I w tem, ale tylko w tem, ma 
racyę. © konserwatystach ks. Bülow zgoła nie 
wspomina -- dlaczego ? 

Cały list kanełerza jest dość nieudałym ar- 
tykułem dziennikarskim — tak przemawia wło- 
Żony do wykrętów dyplomata, ale nie ten mąż 
stanu, który w rajchsiagu d. 13 grudnia uderzał 
w ferworze pięścią w swój stolik. Musiał on wre- 
szcie dać jakieś hasło, pod kiórem mogliby się 
gromadzić jego zwolennicy, — rzucił więc okrzyk: 
„dobro i honor narodu“. Ale każde stronnictwo, 
nawet socyalno- demokratyczne twierdzi, iż dąży 
jeaynie do dobra narodu. A honor narodu? O 
tym nigdzie niema mowy. Wszystkim obozom 
idzie o mandaty, co tworzy honor stronnictwa ; 
wszystkie zresztą są przekonane, że właśnie ho- 
nor narodu niemieckiego, zwłaszcza wobec za- 
granicy, wymaga, aby ustały rządy, które czer- 
pią swoje natchnienie u góry a nie u narodu. 

Odezw wyborczy kancelerza Niemiec czyni 
wrażenie okrzyku, wywołanego rozpaczą. 

| 


Język rosyjski w kościołach kat. 


Telegramy doniosły. że Ojciec św. wydał do 
biskupów katolickich w państwie  rosyjskiem 
okólnik, dotyczący zniesienia wydanego przed 
30 laty zakazu używania języka rosyjskiego 
w kościołach katolickich pod panowaniem rosyj- 
skiem. Do tej chwili nie mamy dosłownego tekstu 
owego okólnika papieskiego, ze zdaniem więc 
o nim wstrzymać się musimy. Niewątpliwie atoii 
jest to sprawa niezmiernej doniosłości, choćby 
nawet dotyczyła jedynie, jak zapewnia warszaw- 
skie „Słowa%, nm ty-le zęzękau rosyjskiego, ile 
białoruskiego do zaliczenia do rzędu języków, | 
mogących być używanymi w tak zw. dodatkowem 
nabożeństwie (kazania, śpiewy, katechizacya, ślu- 
by, chrzest itd.), podobnie, jak to ma się z języ- 
kiem litewskim. 

Dia zrozumienia rzeczy potrzeba się cofaąć | 
w przeszłość. Car Mikołaj wydał zakaz używania 
języka rosyjskiego w katolickich kościołach w za- 
branych prowincvach, obawiając się, aby Rosya- 
nie nie przechodzili na katolicyzm. Póżnjej jednak 
po r. 1868 próbowano, czy za pomocą języka 
rosyjskiego nie udałoby się z Polaków zrobić 
prawosławnych i w ten sposób ich zrusyfikować, 
Gdy rozpoczęła się walka przeciw duchowień- | 
stwu katolickiemu i katolicyzmowi w ogóle, gdy | 
biskupów i xsięży wywożono i wydalano, gdy | 
parafie znoszono, klasztory zamykano, a ksiądz 
katolicki był tak dalece w swojej parafii interno- 
wany, że nie wolno mu było do innej bez pozwo- 
lenia osobnego jechać, zaczęto otwarcie wprowa- 
dzać język rosyjski do kościołów naszych. W Wil- 
nie przetłumaczono rytuał katolicki na język ro-| 
syjski i polecono go używać. Niecna trójkai 
trzech prałatów wileńskich : Niemeksza, Tupalski 
i Żyliński szła na rękę rządowi i popierała jego 
dążności rusyfikacyjne. Znalazł się bohater, 


Stanisław Pioirowicz, zrazu kierunku niepewnego, . 
który po publicznie odbytej spowiedzi wszedł na 

ambonę i rosyjski rytuał na niej spalił. Porwany 

w te tropy i wywieziony w lodowe pustynie nad 

morzem Białem. 


Najnieszczęśliwszą była dyecezya mińska, 


Polaków w kontuszach i przy karabeli, z podgo- 
lonemi głowy i z sarmackimi wąsami... 

Nagle, wpadając do sali, zawołał marszałek 
książęcego dworu : 

— Król jedzie ! 

Lubomirski z małżonką wyszli do przed- 
pokoju i przez otwarte podwoje, Stanisiawa Au- 
gusta, do sali balowej wprowadzili. 

Król skłonił się wszystkim z lekka, a gdy 
natychmiat książęca kapela poloneza zagrała, z 
gospodynią domu bal otworzył. 

Setki par zwolna przesuwały się po wy- 
twornych komnatach. 

Szli pierwsi panowie Korony i Litwy, he- 
tmani, wojewodowie, kasztelanowie, dygnitarze w 
przepysznych ubiorach, obsiani brylantami, rzekł- 
byś — pierwszy naród, najbogatszy w świecie, 
który wówczas już ostatkami gonił,,. 

I kogoż tam nie było l... 

Jak w kalejdoskopie przesuwały się pary... 

Tuż za królem szedł hr. Stackelberg, am- 
basador rosyjski, w mundurze zielonym, z pon- 
sowym kołnierzem, ze wstęgą i gwiazdą orderu 
św. Andrzeja. Prowadził księżnę Izabeligę Czar- 
toryską generałowę ziem podołskich, która. wspa- 
niałym ubiorem, do stroju królowej Jadwigi po- 
dobnym, zakasowała inne panie. Podziwi:sno jej 
białą, grodeturową suknię, naszywaną perłami i 
płaszcz z amarantowego aksamitu, podbity gro- 
nostajami. Na głowie nosiła koronę. Miałą wów- 
czas lat 30, rysy jej nie były regularne, twarz 


sz 


zniesiona samowolnie w roku 1869. Rządził w niej 
z tytułem wizytaiora dziekan Senczykowski, wy- 
rzutek stanu duchownego, który dobrawszy sobie 
podobnych konfratrów, wprowadzał język rosyj- 
ski do tak zwanego nabożeństwa dodatkowego 
i do kazań. Kilkunastu księży niegodnych stało 
się posłusznemi narzędziami woli rządowej. 


Wówczas zawisło nad Kościołem polskim, 
osobłiwie w krajach zabranych, groźne niebez- 
pieczeństwo. Wprowadzenie bowiem języka ro- 
syjskiego do naszych świątyń było tylko wstępem 
do zamierzonego z góry oderwania wiernych 
w tych parafiach od wiary. Dzieje Kościoła ka- 
tolickiego pod panowaniem rosyjskiem aż nadto 
uzasadniały te obawy. 

Nie o język rosyjski sam przez się chodziło, 
bo ten jest taki dobry, jak kazdy inny i dla ka- 
tolików-Rosyan może i powinien mieć w kościo- 
łach zastosowanie. Ale w Rosyi nie było aż do 
roku 1904 wolności wyznań. Rosyanin, czy kto- 
kolwiek inny, zrodzony w wyznaniu panującem 
aloo choć jedno z rodziców mający prawosła- 
wnem, nie mogł bez narażenia się na kary nj- 
sroższe i utratę majątku przejść na wyznanie 
katolickie. Lud wiejski katolicki na Litwie i Bia- 
łejrusi, o który zrazu głównie chodziło, gdzie nie 
jest polskim aibo litewskim, mówi po białorusku, 
a po polsku się modli, języka zaś rosyjskiego nie 
rozumie. 

Język rosyjski, zaprowadzony w nabożeństwie 
dla Polaków, Litwinów, i Białorusinów nosił na 
sobie jawne znamię gwałtu i środka rusyfikacyj- 
nego, ażeby doprowadzić do odstępstwa wiernych 
katolików. Wówczas o w r. 1877 ojciec św. Pius 
IX kazał sobie zrobić o sprawie tej obszerny me- 
moryał przez o. Martynowa, Jezuitę, nawróconego 
Rosyanina, który wraz z o. Galicynem, także Je- 
zuitą, byli w Rzymie i z Polakami mie mieli 
styczności. Po bardzo gruntownych siudyach 
oświadczył o. Martynów papieżowi, że wprowa- 
dzenie języka rosyjskiego na Litwie poprzedziłoby 
tylko przeprowadzenie ludności na prawosławie. 
Wskutek tego memoryału była uchwała inkwa- 
zycyi z dma 11. lipca 1877 i papież zakazał 
używania języka rosyjskiego w dodatkowem na- 
bożeństwie katolickiem, motywując, że Rosyan 
katolików nie ma, a więc język rosyjski nie po- 
trzebny. 

Było to orzeczenie prawdziwie apostolskiej 
odwagi a dawało ona możność biskupom w Polsce 
zasłonięcia się przeciw uroszczeniom rządu. Po 
dekrecie Piusa IX wstrzymał się rząd rosyjski 
w swoich zapędach. chociaż nie zmieniło się nie 
w jego dążeniach. Żadnej krzywdy nie poweto- 
wano a przemyśliwano o dalsz geh. 

Tak rzeczy stały do czasów ostatnich, gdy 
nagle po wojnie japońskiej stosunki w Rosfi się 
zmieniły. W r. 1904 pojawił się edykt toleran 
cyjny, który pozwolił być w Rosyi katolikiem, 
komu się podoba. Wolno nawet z prawosławia 
przejść ua katolicyzm. Kilkaset tysięcy ludzi 
skorzystało z danej swobody, ale bvli to prze- 
ważnie dawai tajni katolicy albo dawni unici, 
przemocą od Kościoła oderwani, ludzie przeważnie 
polskiego pochodzenia. Ale zdarzył się w sierpniu 
r. 1906 i taki takt, że w katedrzełucziej na Wo- 
łyniu ks. biskup Niedziatkowski przyjął publicznie 
wyznanie wiary katolickiej od młodego prawo- 
sławnego kapłana zakonnika, narodowości wo- 
łoskiej, ale rosyjskiego poddanego, wyświęconezo 
na św. górze Athos, a zajętego bo różnych mo- 
nasterach i seminaryach prawosławnych w Rosyi 
i w krajach zabranych. Przed kilku łaty zdarze- 
nie takie byłoby niemożliwem. 

Zmieniło się więc położenie Kościoła kato- 
lckiego w Rosyi radykalnie, przynajmniej w te 
oryi, bo do zupełnej swobody daleko, dopóki bi- 
skupom nie wolno inaczej ze Stolicą Apostolską 


|się znosić jak przez ministeryum spraw zagra- 


nicznych, dopóki pasterze zmuszani są konsekra- 
cyę odbiecąć koniecznie w Petersburgu, dopóki 
istnieje tam tolerowane tylko w Rzymie rzymsko- 
katolickie kolegium duchowne i jedyna na całe 
państwo akademia duchowna katolicka nad Newą 
ma swoją siedzibę, nie mówiąc o innego rodzaju 


godnem spojrzeniem a kibić giętką i wysmukłą. 
Czarowała i samowłudnie nad sercami panowała. 

— Pani — mówił do niej Stackelberg — 
wszak w kraju tym zastępują twojego Wiłhel- 
ma — i czemużbym go w twem sercu zastąpić 
nie miał ? 

— Góżby na to mój Jagiełło powiedział? 
zapytała księżna. 

— Pani, jesteś wdziękami swymi i królew- 
ską szatą podobną do królowej Jadwigi, a spoj- 
rzyj tylko czy twój Jagiełło w tej upudrowanej 
fryzurze, w tym różowym, jedwabnym fraku, po- 
dobny jest do htewskiego księcia ? 

Księżna się uśmiechnęła. 

Za nimi szedł poseł hiszpański Aranda w 
kastylijiskim z aksamitu niebieskiego ubivrze. 
Zamiast guzików, miał przyszyte złote portugały. 
Na ramieniu cząrny płaszczjk aksamiuny, lewą 
ręką, opartą o rękojeść toledańskiej szpady, 
trzymał czarny, kastorowy kapelusz, spięty dya- 
mentowym kerbunkułem. Prawą rękę podawał 
siostrze królewskiej, wdowie po Janie Klemensie 
Branickim, kasztelanie krąkowskim, hetmanie 
wielkim koronny m. Poważna matrona zwolna 
obok niego postępowała w stroju przypominają- 
cym dwór Łudwika XIV. 

W czwartej parze szedł Stanisław Szczęsny 
Potocki, syn wojewody kijowskiego, w mundurze 
pułku imienia swojego, granatowej barwy z Ob- 
szlegami żóltemi, ze ziotemi szhfami i Orderem 
Orła Białego. Prowadził hetmanową  Ogińską, 
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krzywdach, mimo edyktu tolerancyjnego nie nsu- 
niętych. 

Rząd rosyjski, którego zakaz  oficyalnego 
języka rosyjskiego w kościołach katolickich kor- 
cić nie przestawał, nie zaspał sprawy, aby do- 
magać się jego zniesienia a przynajmniej ogra- 
niczenia. Zaznaczyliśmy, że w obec zmienionych 
stosunków nie możnaby mieć nic przeciw temu, 
aby Rosyanie-katolicy posługiwali się w na- 
bożeństwie dodatkowem swoim językiem — za: 
chodzi jednak niebezpieczeństwo co do tych ka- 
tolików, których rząd rosyjski będzie chciał mo- 
że do Rosyan wliczyć, chociaż oni nimi nie są. 
1) Polaków, pozostających w służbie rządowej. 
albo miejskiej; 2) Polaków urodzonych z matek 
Rosyanek albo pochodzących z dawnych unitów, 
poczytywanych za Rosyan, chociaż nimi nigdy nie 
byli; 3) Polaków, bardzo liczaych w południo- 
wych prowincyach, którzy zatraciii język ojczy= 
sty i wyłącznie po małorusku mówią; 4) Biało- 
rusinów. Któż zaręczy, że w Rosyi nie rozkażą 
urzędnikom Polakom podobnie, jak w Prusiech 
za Niemców, podawać się za Rosyan i przez nich 
nie będą powiększać liczby po rosyjsku miby mó- 
wiących katolików? Używającego mowy małoru- 
skiej ludu polskiego wiejskiego nie nakłonią do 
tego samego, bo on wielko-rosyjskiej mowy i nie 
rozumie i nie lubi. W Galieyi jest około 100.000 
ludu łacińskiego, mówiącego w domu po rusku, 
a mimo to do kościołów łacińskich nie było po- 
trzeba ruski język wprowadzać, bo polski wszys- 
cy parafianie, jeżeli nie mówią nim, to przynaj- 
mniej rozumieją i kochają. Inaczej stać się może 
w Rosyi. gdzie teraz „język większości ludno- 
ści lub grupy, do której przeważnie należy 
kościół*, będzie mógł być na żądanie zaprowa- 
dzony. Dla braku szkół i urzędników polskich- 
przywyknienie do języka polskiego u łacinników 
wiejskich mniejsze jest tam, aniżeli „w  Galicyi. 
Staćby się zatem mogło, że małoruski język w 
południowych prowincyach obok polskiego do 
kościołów katolickich byłby wprowadzony. Wy- 
darzychy się to mogło tem łatwiej, że Polacy 
ukraińscy do miejscowego języka bardzo SĄ ra- 
zem z ludem całym przywiązani a przywiązanie 
to, skąd inąd szlachetne, wyrodziło się u wielu 
w t. zw, chorobliwy objaw chłopomaństwa, nie 
uleczonego zgoła zawodem z r. 1863. Niespokoj= 
ny duch dawnej kozaczyzny udzielił się i miej- 
scowym Polakom a ruch małoruski, drzemiący w 
skrytości, będzie chciał i do kościołów kato- 
lickich wta rgnąć. „m 

Białorusini katolicy, nie mający jako naród 
przeszłości historycznej i z językiem mało 
wyrobionym po literacku, siali do niedawna 
mniej więcej na takiem stanowisku jak Kaszubi 
do Polaków. Miałby sobie Kaszuba za obrazę, 
gdyby ksiądz w kościele do niego po kaszubsku 
przemawiał; sądziłby, że go przedrzeźnia. Po 
białorusku kazania były niekiedy mówione na + 
Litwie i dalej, ale język to niewyrobiony 1 prze 
ciągłe stykanie się z Rosyanami nie obiecujący 
tej żywotności i oporności na obce wpływy, 
je ma język małoruski. Można przypuszczać, że 
i w tę stronę zwraca się usiłowanie rządu ro- 
syjskiego, aby zażądano nabożeństwa z językiem 
urzędowym, wobec którego przeszły zakaz pa- 
pieski w dawnej mocy istnieć przestał. 

Na biskupów polskich pod rządem rosyj- 
skim w formie okólnika papieskiego, konieczno- 
ścią podyktowanego, spadł kłopot nielada i nowe 
trudności. Jeżeli rząd rosyjski domagał się wy- 
dania obecnego okólnika, musiał mieć w tera 
interes nie masz, nie katolicyzmu, tylko Swój 
własny. s 

Wężowej tedy roztropności trzeba będzie 
polskim biskupom, aby w samotrzaski zdradliwe 
ułowić się teraz nie dali. 
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Nasz korespondent warszawski 
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Niekorzystne wrażenie na pewne sfery, 
zwłaszcza narodowo-demokraiyczne wywarło po- 
stanowienie Stolicy Apostolskiej, dotycząca po- 
zwolenia, aby odtąd kazania i modlitwy w ko- 


córkę Fryderyka Michała ks. Czartoryskiego, 


kanelerza, urodzoną z Wallenstejnowej. Byłe to 
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jedna z pierwszych dam w kraju, słynąca z enót 


i gościnności staropolskiej. â o . 


Dalej szedł ks. Kazimierz Poniatowski, star- s 
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szy brat króla, który przepędziwszy część mło- 
dości swojej w Paryżu, choć w więcej aniżeli 
dojrzałym już wieku, w sposobie Życia, w ubio- + 


rze, naśladował popsucie owczesnych ` obyczajów" | à 
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i przesadzał zawsze modę. Podawał rękę słynnej 
naonczas z wdzięków i z bujnej wyobraźni da- 
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mie, kióra zawsze ukazywała się na balach w 


ekseentrycznym jakimś ubiorze. „am sobie sag S 


wdziała strój Magdaleny. Miała na sobie suknię 
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z przeźroczystej tkanki, przepasaną złotym sz + » 


rem. Krucze włosy w pierścieniach spadały niżej r 


stanu. y .+ 
Wśród widzów, nie biorących udziału w 


tańcu, stał ulubiony poeta Węgierski, który na 
widok tej prześlicznej damy, rzeki do stojącego 
obok kolegi swego szambelana  Trembeekiego 
półgłosem : 


— Z rozpuszczonemi włosy i twarzą wyzutą, 
Podobna Magdalenie życiem, nie pokutą! 
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ściele katolickim odbywały się w języku takim, 
jakiego używa ludność danej parafii — a więc i 
po rosyjsku. Ponieważ Rosyan-Katolików prawie 
nie ma, Rusinów zaś katolików jest nie wielu, 
przeto dozwolenie to dotyczyłoby przeważnie lud- 
ności litewskiej w trzech północnych guberniach 
cesarstwa i w pewnej części gub. suwalskiej, 
oraz ludności białoruskiej w  guberniach mú- 
skiej, witebskiej, mohylewskiej a także pewnej 
części grodzieńskiej gubernii. Chodzi jednak o 
to, że narzecze białoruskie, choć w istocie różne 
od języka polskiego i małoruskiego, a jeszcze 
bardziej od rosyjskiego, nie jest dotąd, że tak się 
wyrażę, urzędownie uznanem. Obawiać się więc 
można, czy rząd, przy znanej swej perfidyi na 
tym punkcie, nie zechce pozwolenia prze- 
kształcić na nakaz, a nie uznając języka bia- 
łoruskiego za urzędowo istniejący, nie nakaże 
kazać się i modlić się po rosyjsku. I w tem 
głównie leży niebezpieczeństwo tego ustępstwa ze 
strony Watykanu, które w zasadzie słuszne, mo- 
że zosiać skoszlawione i wypaczone, a użyte do 
celów rusyfikacyi, zamiast, jak to jest jego za- 
miarem, rozszerzyć tylko zasady tolerancyi. 
Michał. 


Listy z Warszawy. 


Warszawa 2 Stycznia. 
(Powrót gen. Skałona. Brak rezultatu w ważnych 
kwestyach. Powitanie N, Roku w Warszawie.) 

W dzień Nowego Roku powrócił gen. Ska- 
łon do Warszawy z Petersburga, gdzie bawił 
kilka tygodni, jak mówiono, w sprawach pier- 
wszorzędnej dla nas wagi. Dwie przedewszyst- 
kiem wymagały jego obecności: kwestya samo- 

du i ciągle kołacząca się sprawa odłączenia 
„Rusi Chełmskiej" czyli 9 powiatów z ludnością 
„rosyjską* od Królestwa polskiego a przyłącze- 
nia ich do „Bosyi*. 

Go do pierwszego, to jak wiadomo, sprawa 
odroczoną została i przekazaną przed forum 
przyszłej Dumy. Jest to więc kompetencya nie- 
zbyt pewna, a przyszłość sprawy eo najmniej 
bardzo niepewna. Pytanie: po co było robić tyle 
hałasu? po co utrwalać mniemanie, że władza 
chce właśnie załatwić kwestyę bez odwoływania 
się do Dumy? po co zwoływać reprezentantów 
społeczeństwa naszego do Petersburga? itd, To 
wszystko na to, aby pozostawić rzecz w typo- 
wem zawieszeniu, charakterystycznem dla wszy- 
stkich prawie ważniejszych spraw tego państwa. 
Takie zawieszenie jest tylko jednym atutem wię- 
cej w ręku władz miejscowych, rządzących we 
wszystkich kwestyach nierozstrzygniętych według 
własnego uznania, a więc samowolnie. 

Co do drugiej sprawy Rusi Chełmskiej, 
to również, pomimo zapewnienia ze źródeł pół- 
urzędowych, że zostanie oficyalnie załatwioną, 
niema również żadnej dotąd stanowczej decyzyi. 
O ile domyślać się można, odłączenie administra- 
cyjne ziemi tej od Król. Polskiego natrafiło na 
silną opozycyę, zwłaszcza ze strony reprezen- 
tantów władzy miejscowej. Może więc być, że rzecz 
ograniczy się do utworzenia osobnej eparchii, 
czyli episkopatu prawosławnego w tych ziemiach, 
aby tym sposobem stawić czoło: „ueiskowi 
polsko-katoliekiemu*. Ponieważ o ucisku tym ni- 
komu się nie śni a wszystkie urzędowe raporty 
na ten temat polegają na czczych wymysłach 
i kłamstwie, przeto i utworzenie nowej eparchii 
będzie miało w skutkach swych formaine tylko 
znaczenie. 

Tak więc powrót gen. Skałona do Warsza- 
wy, wbrew przewidywaniom, nie przyniósł nam 
nic ani ważnego, ani nowego. Wszystko pozostało 
na razie tak samo, czyli w stanie typowej a dla 
biurokracyi nader dogodnej tymczasowości. 

Powitanie Nowego Roku w samej Warsza- 
wie odbyło się nietylko w zupełnym spokoju, 
ale nawet dość wesoło. Restauracye na  półno- 
cnej uczcie sylwestrowej były | przepełnione. 
Szampana wypito bardzo dużo. Najlepiej bawiono 
się w salach restauracyi hotelu Bristol, gdzie 
obrót kasy restauracyjnej tej nocy doszedł do 
blisko dziesięciu tysięcy rubli, a może przeszedł 
tę cyfrę. Rozbawiona Warszawa tej nocy niczem 
świadczyć się nie zdawała o tej ogólnej biedzie, 
będącej na ustach wszystkich. 

z Michał. 
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Zamierzone usunięcie króla. 


Dynastya Karadżordżewiczów z królem Pio- 
trem na czele, która w sposób tak gwałtowny, 
_po dokonanem skrytobójstwie syna Milana, przy- 


"szła do rządów w Serbii, zdaje się być w chw h 


obecnej zagrożoną usunięciem z tronu. Chara- 
kterystycznem jest, Że pierwszą wieść o rzeko- 
mym spisku przeciw królowi Piotrowi podały d. 
1 bm. dzienniki angielskie na podstawie Junie 
sienia odeski2j ajencyi rosyjskiego urzędu zagra- 
nicznego, która od lat 20 jako centrala dla infor- 
macyj o sprawaca bałkańskich jest używaną. 
Następne wiadomości nie zaprzeczają istniejące- 
mu w Serbii przesileniu a jedynie twierdzą, iż 
nie ma mowy o spisku, gdyż Serbia chce uniknąć 
rozlewu krwi a rzecz załatwić w sposób „kon- 
stytucyjny i handlowy“ tj. z powodu trudnych 
warunków finansowych, w jakich król Piotr się 
znajduje, dać mu albo ryczałtowe odszkodowanie 
za tron albo wyznaczyć mu dożywotnią pensyę 
za zrzeczenie się praw dynastycznych. 

Wedle zapewnień prasy angielskiej stron- 
nicy króla Piotra opuścili go w ostatnich cza- 
sach i przeszli do obozu przeciwnego, tak że 
dziś cała sytuacya spoczywa w rękach prezyden- 
ta ministrów Pasicza, który, jak twierdził pe- 
wien dyplomata w rozmowie z redaktorem wie- 
deńskiej „Zeit*, został i jest prezydentem gabi- 
netu jedynie pod wpływem  dyplomacyi francu- 
skiej i angielskiej, która działa zgodnie w tym 
kierunku, aby Austro-Węgry, Niemcy i Rosyą 
pozbawić wszelkich w Serbii wpływów. Francu- 
ska i angielska dyplomacya ma cel dalszy, gdyż 
chce przez Belgrad i Sofię zapanować ekonomi- 
cznie nad całym półwyspem bałkańskim. Celem 
dyplomacyi francuskiej i angielskiej jest ewentu- 
alne oddanie Bułgaryi i Serbii pod 
panowanie jednej dynastyi. Agitacya 
ta więc zwraca się także przeciw ks, Ferdynan- 
dowi bułgarskiemu, który za bardzo silnymi wę- 


= złami związany jest z dworem austryackim, aby 


mogł być powolny owyin machinacyom francu- 
sko-angielskim. Dyplomacya francuska i angiel- 
ska myśli więc o usunięciu z tronu nie tylko 
króla Piotra, ale i ks, Ferdynanda, aby nastę- 
pnie Serbię i Bułgaryę złączyć pod jednem her- 
łem. 
Idzie atoli — mówił dalej ów dyplomata 
redaktorowi „Zeit“ — o wynalezienie kandydata 
o dźwięcznem nazwisku i jako takiego wskazują 
na księcia z rodziny Battenbergów, który już 
przez 3we nazwisko byłby bardzo popularnym 
w Bułgaryi, gdzie dotychczas we wdzięcznej pa- 
mięci zachowanem jest nazwisko ks. Aleksandra 


Battenberskiego, dawnego księcia Bułgaryi, na- | J. Mielnika, T. Bereżyńskiego, Ł. Jasińskiego, J. 


czelnego wodza armii bułgarskiej w wojnie z Ser- 
bią. Kandydat więc z tej rodziny, zdaniem intry- 
gujących dyplomacyj, znalazłby łatwo w Bułga- 
ryi poparcie. Król Edward ma podobno godzić 
się na ten projekt, którego autorstwo przypisują 
jego siostrzenicy, królowej hiszpańskiej Enie. 

Ale gdy w Serbii nie ma wielkich trudności 
z usunięciem Króla Piotra, to nieco odmiennie 
rzecz się przedstawia w Bułgaryi, gdzie książę 
Ferdynand jest lubiany a Bułgarzy nie skorzy 
są do awanturniczych zmian. Możliwem jest tedy, 
Że kryzys ograniczy się na razie jedynie do Serbii. 
Londyńska „Pall Mall Gazete“ gorąco przemawia 
za tem, aby Anglia sprawy tej z oka nie spu- 
szczała i aby tron serbski objął jeden z książąt 
angielskich, a nie dopuszczono niemieckiego, 
przez co interesy handlowe angielskie narażoneby 
zostały na szkodę, a niemieckie jeszcze bardziej 
rozwielmożniłyby się na Bałkanach. 

Londyński korespondent paryskiego „Eclair“ 
donosi, że wprawdzie król Edward nie dał ża- 
dnej odpowiedzi na poczynione u dworu zapyta- 
nia i kroki co do ewentualnego obsadzenia tronu 
serbskiego członkiem rodziny królewskiej angiel- 
skiej, jednakże dba o to, aby niepowołany kan- 
dydat nie zajął tego tronu. W każdym razie za- 
chowanie się Anglii ma na celu bezkrwawe roz- 
wiązanie kwestyi. , 

Wiedeńska „Wiener Allg. Ztg.“ dowiaduje 
się z Belgradu, że krol Piotr zażądał, aby wyto- 
czono śledztwo o zdradę stanu byłemu posłowi 
serbskiemu w Londynie, Mijatowicowi, który pro- 
wadzi propagandę antidynastyczną. Mijatowic 
bawi w Londynie i sądów serbskich się nie oba- 
wia, ale idzie o pozbawienie go emerytury. Mija- 
| towic w prasie francuskiej i angielskiej omawia 

ustawicznie sprawy serbskie w tonie dla króla 
Piotra bardzo nieprzyjaznym i nie ukrywa się 
z tem, Że stara się usunąć dynastyę Karageorge- 
wiczów, aby w jej miejsce zasiadł na tronie serb- 
skim jeden z książąt z królewskiej rodziny an- 
gielskiej. Po Serbii rozszerza Mijatowice wieść, 
Że w razie, gdyby na tronie serbskim zasiadł 
książę angielski, to przyłączy do Serbii Bośnię 
i Hercegowinę. 
„N. Fr. Presse“ otrzymała depeszę z Bel- 
gradu, że jakkolwiek pogłoski o wybuchnąć ma- 
| jącem sprzysiężeniu przeciwko królowi Piotrowi 
nie są jeszcze prawdą, to jednak nie da się za- 
przeczyć, że w całym narodzie serbskim panuje 
niesłychane zdenerwowanie i wszyscy spodzie- 
wają się niebawem katastrofy. Zwłaszcza nastrój 
w armii jest bardzo niebezpieczny, ponieważ 
| spiskowcy i antispiskowcy nienawidzą się z taką 
samą zapalczywością, jak przed 3 laty. Obie gru- 
py zaś są niezadowolone z zachowania się króla 
Piotra a bardziej jeszcze z postępowania na- 
stępcy tronu, który jest ogólnie znienawidzony. 
Miano nawet zażądać od króla Piotra, aby 
prawo do korony przelał na drugiego syna 
— Mianowania w urzędach podatkowych. 
Kraj. dyrekcya skarbu zamiunowała pobsrea mi po- 
| datkowymi w IX randze Æ. Kowalaxiego, T. Lisie- 
| niekiego, W. Ettmajera, W. Dyakowskiego, W. Nie- 
zab.iowskiego, W. Śleczkowskiega, A. Koberweina, 
W. Krupiczkę, W. Bilińskiego, J. Zajączkuwskiego, 
J. Stachurskiego, M. Monseugo, J. Kopczyńskiego, 


Aleksandra, ulubieńca ludu. 

(| mame. NE AARONA 
Z. Frisch, M Wilezka, E. Daniłowicza, A. Rat- 
kowskiego, J. Nowoturskiego, D. Frischa, U. Pech- 


s? P 
Czas odnowić przedpiatę 
nika, W. Nogę, M. Rayskiego, P. Błaszkiewicza, 


na rok 1907. 


Przedpłata na Gazetę Narodową wynosi: 
we Lwowie: na prowincyl: 


miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 h. 
kwartalnie 6 kor. 7 kor. 50 h. 
półrocznie 12 kor. 15 kor. — h. 
rocznie 24 kor. 30 kor. — h. 
Prenumeratorowie „Gaz. Nar.“ mogą po 


zniżonej cenie, bo kwartalnie tylko za do- 
płatą 2 kor. 40 h. otrzymywać warszawski „Ty- 
godnik mód i powieści”, l u b również warszaw- 
ski tygodnik „Ziarno z 12 tomami rocznej 
premii. 
Przedpłatę nadsyłać najlepiej pod adresem : 
Administracya „(Gazety Narodowej* we Lwowie 
Kopernika 7. 


Xronika. 


Lwów, dnia 4 stycznia 1907. 


Ża 93 gat anea 
W sobotę 5 stycznia Telesfora, — 
Mucz. w Kr, — xa! sow. Wlastybora. 
Wsenód słuch 1,58 zauhód 4.14. 
W niedzielę 6 stycznia Trzech Króli — =:. kat. 
Jewhenńyi +. — au x. Bojomira. 
W choć słonca 758, mausi 4 la 
W poniedziałek 7stycznia Walentego B. — Gr. 
kat. Rożd. Chrysta. — Kai. słow. Swiętosłuwa. 
Wscnód słońca 7:58, zachód 4 17. 


„at, 10 


io, 


Prenmurratsco “ie miejscowi meg. adbie- 
rać „Gaz. Naroż'wa* od dzisiaj w administraoyi 
naszego pisma już od g. 1,46 począwszy. Z powodu, 
że o tej porze i kolporterzy zączynają „Gaz. Nar.“ 
roznosić do domów, więc wszędzie przed godz, 7 
wi*ezorem „Guz. Nor.” powinua być doręczoną, Za- 
żulenia na spóźnieuie w doręczania prosimy zgła- 
szać w Administracji, Kopernika 7, nr, telefonu 446, 
Mi*nowania. P Tadeusz Klusik-0- 
rzechowski, starszy rade» kraj, dyrekcyi 
skarbu i szef biura prezydyalnego, mianowany zo- 
stał radcą dworu. Wysokie to odziaczenie, które p. 
Klusik-Oreechowskt zdobył sobie tak zdolnościami, 
jak i ogromaą pracowitością, znalazło sympatyczne 
echo nietylko w kołach urzędników, w k órych nowy 
radca dworu cieszy się wieiką sympatyą, ale i w 
szerokich zołach publiczności, które są z całem u- 
znaniem dla niego za tn, że na swem stanowiskn 
umiał zawsze godzić swoje obowiązki urzędowy Z% po- 
czuciem obywatelskiem. Z powodu swej nominacy! 
ntrzymuje p. Klusir-Orzechowski 20 wszystkich 
stron mnóstwo gratulacyj. LE 

Przydzieleni do rady szkolnej krajowej: profe- 
sor gimn. dr. Alfred Jahner i profesor gimn. p. 
Tadeusz Lewicki, otrzymali tytuł radców szkolnych. 

Wyższy sąd kraj. w Krakowie zamianował 
auskultantami praktykantów HK. Stąpora i Stan. 
Drzymałę. | 7 

Zarządca więzień w Stanisławowie K. Friebes 
zamianowany oficyałem kancelaryjnym. 


Praktykant Kxoncaptowy na- 
ze Lwewa do 


Przeniesienia. tyk: 
miestnictwa W. Błocki prze niesiony 
Mosciek. 


Kalinowskiego, I. Dobrowolskiego, J. Ligaszewskie- 
go, E. Sobolskiego, R. Modliszewskiego, J. Polań- 
skiego i W. Lisa; 

dalej zamianowała kontrolorami urzędów po- 
datkowych w X randze W, Jurkiewicza, K, Koko- 
cikskiegc, W. Dziedzica, K. Dawidowskiego, K. Ba- 
rana, S. Kościńskiego, J. Biedrońskiego, J. Podwa- 
pińskiego, J. Wołoszyna, R. Maciejowskiego i M. 
Czermiński:go ; 

wreszcie zamianowała oficyałami urzędów po- 
datkowych w X randze J. Dyaczyńskiego, S. Schwei- 
zera, K. Kamieńskiego, W. Pieczątkowskiego, K. 
Dziwlika, J. Kuczykę, M. Powcha, E. Mathiasa, A, 
Katscherz, W. Kokoszyńskiego, J. Łozowago, S, 
Witoszyńsziego, W. Łazarskiego, J. Zajączzowskie- 
go, J. S$ nollecbergera, E. Kesslera, P. Karpińskiego, 
Z. Sław'ńssiego, KE. Auerbacha, A. Slankiewicza, S. 
Kozuba i T. Haleozkę. 
Mianowania w armii. Awans jeduorocznych 
ochotników: Rezerwowymi porucznikami w piechocie, 
strzeleach, pionierach i przy pułku kolejowym mia- 
nowani kadeci rezerwowi: J. Frankiewicz, E. Laud- 
lar, J. Krevl, R. Wantoch, W. Freindorf, O. Gre- 
ger, J. Kreusl 41, J. Krupski 17, W. Szdło 4 pp. 
F. Piaszczyński 58, W. Spoiński 64, K. Wojewo- 
da 12, S. Wiener, A. Marzani, H. Steiner, F. 
Geschka, A. J.iofsky, K. Scaweriuei, A. Kauzek, 
A. Esing, G Müller, J. Hanauska, S. Schmotzer, 
R. Navok, J. Waleher, O. Weiser, T, Piłozer, K. 
Klem, K. Halpern, X. Schwiefert, B. Pawlinowicz, 
L. Hanuiug:r 4L pp, A. Brandi, F, Navracil, M. 
Tatuch, A. Halmau, J. Dejeuario, O. Pilz v, Wera- 
hof, J. Forster, R. Bonyhay, J. Sohlesinger, H. 
Schneider, F. Hombzsch, A. Gərber, J. Goaltsch 41 
pp, J. Prerowski, J. Bednar, J. Reiner, S. Soretz, 
R. Sommer, A. Mohelski, J. Hess, E, Schmitz, R. 
Laznieka 13 pp., K. Travnicek, W. Pop-Bociat, O. 
Nocar, O. Klivka 55 pp., Z. Sidorowicz, S. Drozd, 
W. Porębski, K. Barski 51 pp., J. Kroutił, W. 
Fürs, S. Dobosz, K. Lasznig, W. Job, F. Liszka, 
dr. A, Lipowski, F. Herszer, K. Śchmidl, H. De- 
nulardo, K. Korecki, R. Vörös, B. Lahner, J. 
Pavlas 55 pp. K. Evetler, W. Nascaj, F. Strała, 
O. Czappek, L. Hauschild, W. Svoboda, F. Müllner, 
J. Anka, R. Koch, A. Jalen, G. Hraby, W. Lampl, 
R. Schóninger, R. Sereth 55 pp., R. Kuba, R. 
Kutill, E. Stupka, G. Schauer, S. Simic, A. Szabo, 
R. Mioni, J. Proskurnicki, E. Anderlan, W. Kozak, 
G. Jeilinek 10 pp, W. Fisa 22 pp, R. Gizowski, 
T. Prymak 87 pp., 0. Leonhard, E. Soanto, E. Po- 
lak, Z, Konczko, A. Wolf, W. Papouzek, J. Char- 
wat, A. Tucek, S. Boda, R. Polak, R. Rabik, E. 
Doni+s, J. Marasz 80 vp., K. Czajkowski 4 np., L. 
Bodrosi, J. Valencie, W. Anelt, F. Suhank, A. 
Glaser 14 pp, W. Rimbas, A. Stotter, J. Weiss 55 
pp, K. Wolf, S. Kochan, R. Klein 55 pp, G. 
Wessely, O. Hiibler, dr. A. Kadlec, dr. E. Freiber- 
ger, A. Kaudelka, F, Dusbabek, W. Riedl, L. 
Ginzi, R. Tuzil, G. Popper, M. Kobylański, S. 
Wittlin, J, Schiffmann, W. Ziarkiewicz, A. Schäfer, 
S. Ascher, J. Kovacs, M. Liska, W. Victora, E. 
Minar, dr. L, Herz, R. Ehrenberger, A. Axmann 
41 op, M. Schmidt, G. Stava, R. Kugel 10 pp., 
R. Kollmana, P. Bader, H. Ochs 41 pp., B. Ba- 
logh, E. Bāumel, H. Lanser 13 pp., F. Metzner 10 
pp., Z. Zeman, R. Dimaczek, J. Chwojka, J. Seich- 
ter 58 pp., J. Haar, dr. F. Winkler, R. Kramolisch, 
J. Hickł, F. Mandys, O. Lutter, J, Spiess, F, Kiss, 
A. Plihal 55 pp., F. Cappellmann, K, Elekes, dr. 
F. Fasching, J. Sorma, F. Frisman 13 op., H. 
Vogler 10 pp., Jar. Mastik 55 pp., W. Glaser, Ag. 
Adamowski, A. Selcer, W. Tihsnyi, J. Wohlrab, 
Fel. Löwy 13 pp., Wikt. Bauer, T. Mirkovic, dr. 
M. Kunert, R. Ruzicka 55 pp. 

Kronika iwowska. 

+ Z miasta. Oi wozóraszegu wieczoru znowu 
odmiana. Wprawdzie termometr wskazuje jat wczo- 
raj 5 stopni ciepła, ale zamiast pogody mieliśmy bez 
przerwy do południa deszeż, ciepły, gęsty wio- 
senny deszcz, powiększający błoto na ulicach, które 
niezadługo zmienia się w zəki i jeziora nie do 
przebycia. Sanki chyba chłopskia pojawiają się na 
nlicach, dorożkarze zaś swoja pochowali. Pojawiły 
się natomiast dorożki na gumowych kołach i oue 
dopełniają czarę goryczy, jaką musi wypić każdy 
Lwowianin wyszeałszy z domu. Dopełuieat::a tem 
błoto, jakie pod naciskiem wartko obracających się 
kół, rozbryzguje się na wszystkie mirony i obuhla- 
puja przechodniów od stóp do głów. Wogóle żyjemy 
obecnie pod znaxiem błota, woły i katarn. Najgor- 
sze to, że następstwem nieporządków w imieścis są 
dwa wypadki, Mianowicie spadająa 4 dachu ka- 
mienicy przy ul, Bernsteina bryła śniegu ugodził w 
głowę przechodzącego tamtędy p. Oziasza Hola tak 
nieszczęśliwie, że od igo udoragaia pękła p. Eblo- 
wi czaszka. Pogotowie ratunkowe odwiosło go do 
szpitala, Drugi wypadex zaszedł w ul. Friedrichów, 
gdzie wskutek  gołoledzi upadł p. Oskar Fabian i 
złamał rękę. 

Od południa znowu temperatura się obniżyła i 
dla odmiany pada śnieg. Powietrz* wstrętne wprost, 
nieznośne. 


+ Rada m. Lwowa. Na wstępie wczorajszego 
posiedzenia odczytano telegram od Księcia Zdzisława 
Czartoryskiego z Poznania á podziękowaniem za tę- 
legram, wysłany przez radę w sprawie dzieci po- 
znańskich. — P. Soleski postawił wniosek pocią- 
gnięcia linii tramwayowej dv gruntów podmiejskich 
i zabudowania tych gruntów domkami dla nrzędoi- 
ków i ronoiników. Wuiosek odesłano do regulami 
nowego traktowania. — Dt. Dwernicki interpelował 
w sprawie zułożenia miejskiej Kasy Oszczędności. — 
P, Makowicz interpelował w sprawie nieporządnego 
kursowania tramwayu elektryczuego, — Z porządku 
dziennego powzięto drugą uchwałę w sprawie budo- 
wy szkoły przemysłowej i załatwiono parę spraw 
administracyjnych. —— Podatek od psów ta r. 1907 
uchwalono w  dotyehczasow=j wysskości. Na 


wuiosek p. Laskowniekiego wezwano magistrat do 
wygotowania projektu  rcorganizacyi straży po- 
żarnej. 


Na posiedzeniu tajnem nadano prezenię na rz. 
kat. probostwo w Malechowie ks, W. Wołańszyko- 
wi, dotychezasowemn  administraterowi i posunięto 
inżyniera z zakładn elektcycznego Z. Dyduszyńskie- 
z IX klasy do VIII. 


-+ Bal u bamiestuika Andrzeja hr. Potockiego 
odbędzie się dnia 5 lntego a u marszałka kraj. Sta- 
nisława hr. Badeniego dnia 3 lutego br. 


Izba adwokatów we Lwowie odbędzie 
doroczne walne zgromadzenie 12 bm. o g. 4 popuł. 
w wielkiej Sali rozpraw karnych przy ul. Batorego. 
Na zgromadzeniu tem dokonany zosianie między 
innemi wybór w:ceprezydenta w miejsce bł. p. dr. 
Byka. Ze sprawozdania, które przedłożona zostanie 
zgromadzeniu, dowiadujemy się, że ogółem liczy 
Izba 457 członków, z których na Lwów przypada 
187 a na prowincyę 270, Fundusz wsparć utworzo- 
ny w r. 1904 spełniał w r. 1905 i 1906 o tyle 
swoje zadauie, że udzielał stałego zasiłku pięciu 
wdowom i jednej Sierocia po adwokatach, w przy- 
szłości wzrośnie on, bo na mocy ustawy z d. 16 
listopada 1906 wpływać doń będą i grzywny nakła- 
dane przez radę dyscyplinarną lzby, który to wuio- 
sek przedstawi zgromadzeniu adw. dr. Czeszer 
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Budżet Izby obraca się w oyfrze 14.000 kor. Z, 
ogólnych spraw, które wydział Izby adw. przepro- 
wadził w r. ubiegłym, zanotować należy, że minie 
sterstwo skarbu wydało okólnik do władz, aby 
w obec adwokatów stosowały przepisy w  odpisywa- 
nin nadwyżek z powodu nocyj stemplowych wymie- 
rzanych. 


Lokal Sodalicyi Maryańskiej Panów 
wa Lwowie przeniesiony został z 1 stycznia z ul. 
Jagiellońskiej na ul. 3 Maja l. 4. 


-- Sensacyjny zamach bandycki. Śledztwo 
przeciw dwom rabusiom Nowakowskiemu i Schwar- 
zerowi o zamach rabunkowy przeciw wośnemu Ban- 
ku związkowego oraz o rabunek na p. Vórósn zo- 
stało ukończone, a obu baudytów wraz z aktami 
odesłano do więzienia sądu karnego. 

Wina Nowakowskiego co do rabunku na ogo- 
bia akad. Vórósa została udowodnioną nietylko zə- 
znaniami listonosza Cionki, który zbrodniarza agno- 
skował, ale i zeznaniami p. Vórósa, który podczas 
konfrontacyj z  Nowakowskim poznał go ponad 
wszelką wątpliwość, nadmieniając tylke, iż wówczas 
rabuś miał wąsy. Wiadomo zaś skądinąd, że Nowa- 
kowski nosił zawsze przy sobie czarne sztuczne wąsy 
i od czasu do czasu przyprawiał je sobie. 

Charakterystyczne jest, iż Nowakowski był juź 
raz w ręku policyi po spełnieniu rabunku na p, V6- 
rósu, mianowicie w pierwszych dniach grudnia. 
W czasie tym aresztował go jeden z ajentów, ponie- 
waź wydała mu się podejrzaną rozrzutność Nowa- 
kowskiego. Wówczas jednak potrafił się sprythy rze» 
zimieszak wykręcić z rąk sprawiedliwości. 

Dyrekcya ake. Banku związkowego, uznając iż 
wożni Tuziak i Bojarski dzięki swej przytomności u- 
mysłu uratował przeszło 50.000 kor. tej instytucyi, 
przyznała im remuneracyę po 200 kor. 


+ Znaczna kradzież. W domu przy ulicy 
Franciszzańskiej popełniono ubiegłej nocy znaszną 
kradzież ma szkodę proboszcza cerkwi prawosławnej, 
ks, Jana Bichona. Skradziono garderobę, futra, na- 
krycie stołowe na kwotę 1000 k. 


Powadem samobójstwa podpułkownika 
80 pp. Karola Kossegga, o ozem wczoraj donosi- 
liśmy, ma być rozstrój nerwowy 4 powodu ciężkiej 
choroby (zwapnienie żył), Desperat pozostawił żonę 
i dwoje dzieci. 

Wyrodni rodzice. Dziś w południe stwier- 
dzono, iż domu l. 29 ul. Kurkowa mieszkające 
małżeństwo Eliasz i Aniela Debrewssy, znęcali się 
nad ośmioletnim nieślubnym synem Debrewskiej w 
tak okrutny sposób, iż dziecię wyzionęło ducha. 
Sprawę oddano prokuratoryi, która ma zarządzić u- 
więzienia nieludzkich małżonków. 


Z izby sądowej. (Pod razami pałek.) Przed 
senatem  orzekającym toczy się rozprawa przęciw 
włościanom z Rudy Krechowskiej: J. Borowcowi, J. 
Bajerowi, Ołeksie, Wasylowi, Parani i Hanuśce Po- 
rochnawcom oraz Maruni z Porochnawców Boryło- 
wej, oskarżonym 0 zbrodnię ciężkiego uszkodzenia 
ciała, popełnioną w październiku 1906 na osobie 
Ołeksy Boryły, który pod razami pałek i pięści ich 
życie zakończył. Boryło był ożeniony z Marunią Po- 
rochnawcówną, a pożycie ich było od początku jak 
najgorsze. Stąd też i między Boryłą a rodziną żony 
przychodziło często do zajść nieprzyjaźnych. Pewnego 
razu przyszedł Boryło do chaty Poroehnawców, aby 
pogodzić się z rodziną, tymczasem wybuchła sprze- 
czka a następnie bójka, w której Boryło życie utra- 
cił. Ponieważ niepodobna było stwierdzić, kto zadał 
cios śmiertelny, ponieważ dalej wszyscy oskarżeni 
byli podczas bójki w chacie, przeto wszyscy oni od- 
powiadają za zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała, 
Wyrok zapadnie dziś wieczór. 


-- Ukraińskie „expose“, Wychodzący we Wie- 
dniu miesięcznik „Ukr. Rundschau“ ogłosił w „Di- 
le“ swe „expose“, z którego dowiadujemy się, że 
rok ubiegły był dla „U. R.“ oiężkim; czasopismo 
po śmierci R. Senabratowycza wychodziło nieregu- 
larnie, prenumeraty nie płacono. W tym roku ma 
się wszystko zmienić na lepsze. Będą nadsyłali swe 
artykuły wybitni pisarze ruscy z austryackiej i ro- 
syjskiej Ukrainy. Wydawcy, pp. Bazyli Jaworski i 
W. Kusznir, nawiązali stosunki i z oboymi, a w 
pierwszym rzędzie niemieckimi pisarzami, 
którzy będą brali udział w tej ukraińsko-antipolskiej 
robocie. P. Jaworski zasypuje swem czasopismem 
redakcye gazet zagranicznych, a zwłaszcza prus- 
kich, które w całej pełni korzystają z „informa. 
cyjś wszechukraińskiego organu. Z gazet niemieckieh 
w Austryi czerpie z „U. R.“ podnietę do ataków 
antipolskich prussfilska prasa prowinoyenalna („Bo- 
hemia“, „Reichenb, Ztg.*, „Gratz. Tagblt.* i inne). 
Wielkie dzienniki wiedeńskie („N. W. Pr.*, „Zeit, 
„N. W. Tgblt.* itd.) zachowują wobec organu p. 
Jaworskiego) „najstyslijszu mouczanku”, oo autorzy 
„cIposć* przypisują wpływom... polskim i ży- 
dowskim. 

Dla pogłębienia antipolskiej roboty postanowili 
wydawcy „U. R.“ potroió nakład, a */, tegoż rozay- 
łać bezpłatnie zagranicznym redakcyom, dyplomatom 
i pisarzom. Czasopismo mają otrzymywać wszyscy 
członkowie austryackiego i niemiekiego par- 
lamentu, wybitniejsi członkowie wszystkich innych 
parlamentów europejskich, wszystkie niemieckie 
gazety w Austryi i w rzeszy niemieckiej, oraz inne 
czasopisma zagraniczne, dalej wszystkie austryackie 
i niemieckie instytucye, członkowie domów panują- 
cych, dyplomaci, politycy, literaci itd. itd, Gdy to 
nastąpi, wszechukraińcy „pociągną owoce swej pra- 
cy“. Pora dla takiej roboty jest teraz „duże wyhi- 
dna“ i dlatego w tym kierunku należy wyprężyć 
ukraińską energię. 

W końcu zaznacza „Ukr. Rundsch.*, 20 „cra- 
sopyść ma bardzo wielkie niedobory, głównie dzięki 
temu, że Rusini nie płacą prenumeraty. „iłxpoaó* 
wzywa zalegających z przedpłatą do nadsyłania pie- 
niędzy, inuych Businów do zjednywania korespon- 
dentów i prenumeratorów. Tym, którym nie podoba 
się zmiana nagłówka „ruthenische* na „ukrainische“, 
przedstawia redakcya, że tow, im. Szewczenki wy- 
daje stałe niemieckia sprawozdania : „Chronik der 
ukrainischen Schewtschenkogesellschaf der Wissen- 
schaften*, a także prof, Hruszowski używa stale ter- 
minu „ukrainisch'* w  niemięekiem wydanin swej 
„Historyi Rusi-Ukrainy,“ 


"= „Narod. Hostynnyci* wiedzie się nie 080- 
bliwie w prowadzeniu kawiarni i restauracyi. „Diło” 
pisze, że „od jakiegoś czasu rnska publieaność lwow- 
ska znów porozłaziła się po różnych innych kawiar- 
niach i restaurucych, Zarząd hotelu zaprowadził, dla 
zwabienia publiczności, koncerty smyczkowe, trwają” 
ce do godz. 1 w nocy. Na pierwszej produkcyi Ru- 
sinów obecnych w kawiarni można było policzyć na 


palcach i gdyby nie żydzi, to sala kawiarniana f wie- 
ciłaby pnstkami. 


Kronika krajowa. 


Trudności w ruchu kolejowym. Z Tar- 
nowa donoszą, że z powodu ogromnej masy śniegu 
ruch kolejowy ciągle jeszcze doznaje ogromnych 0- 
późnień, W Klęśnie ugrzązł pociąg, zdążający z 
Nowego Sącza do Tarnowa i przez dwanaście go- 
dzin nie mógł ruszyć z miejgca. Podróżni musieli 
cały ten czas przeczekać w wagonach. Na linii Tar- 
4o0w-Naczucin na stacyi Żabno, lekomotywa poeiągu 


. 
wą 
. 


= 
— 
. 


tw A nn i ami imi 


a LA a mm mu _mm__-emn_ nA ng" < A ua 


ugrzęzła w Śniegu. Musiano sprowadzić na ratunek 
drugą lokomotywę i w ten sposób wydobyto pierwszą 
z uwięzi. 

Pożąr fabryki. W Podwołoczyskech spaliła 
się fabryka albuminu i s*ład jai Edwarda Langro- 
da. Jak powstał pożar, dotąd nie wiadomo, gdyż 
ogień wybuchł wieczorem, gdy wszyscy już robotnicy 
pokończyli pracę i fabryka była zamknięta. Jest 
tylko przypuszczenie, że od rozpalonego pieca że- 
laznego zajęły się leżące obok przedmioty. Ža- 
nim nadbiegła straż pożarna, składy jaj stały już 
w płomieniach i tu spaliły się 4 wagony jaj, dwa 
wagony wełny drzewnej a złożone w piwnicach 15 
wagonów jaj wapiennych również zniszczone zostały. 
W oddziele fabrycznym spaliło się tylko urządenie, 
albowiem ałbuminu na składzie nia było. Szkoda 
wynosi około 160.000 k. i była ubezpieczona w wie- 
deńskim Central-Verband fir Industrielle. 


Z Glinnej Nawaryi donoszą: Do Marcina 
Sarniuka, robotnika w kamieuiołomach, przyszło 
dwóch żandarmów, aby go aresztować, jako podej- 
rzanego o kradzież 20 k. Gdy Sarniuk opierał się i 
bronił przed aresztowaniem, żandarm Süss dobył 
szabli i dagnął nią Sarniuka w pierś, zadając mu 
ranę tak silną, że Sarmiuk w godzinę umarł. Brat 
Marcina Saraiuka, Piotr, zginął przed paru miesią- 
cami w podobnych okolicznościach, zastrzelony bo- 
wiem został, gdy choiał obrabować kościół w Na- 
warji. 


Chłopi przeciw „popom“. „Hrom. hoł.* 
donosi: „Do wszystkich rosyjskich konsystorzów na- 
pływają wielkie masy podań od popów z gnb. 
orłowskiej i saratowskiej z prośbą o przeniesienie 
ich do innych gubernij, bo chłopi postanowili nie 
płacić im nie za potrzeby religijne. Koło tych po- 
pów jest teraz wielka bieda, a ich rodziny ciężko 
głodnją*. 

Pod kolami pociąga. Na dworcu kolejo- 
wym w Stryjn szybująca maszyna przejechała Ślusa- 
rza kolejowego Franciszka Czermaka i zabiła go na 
miejscu. Nieszczęśliwy  pośliznął się na szynach i 
upadł tuż przed maszyną tak, że kierujący maszyną 
mie mógł jnż jej wstrzymać. 


Kronika powszechna, 


$ Z mętów wielkomiejskich. Z Wiednia do- 
noszą, Że aresztowano tam Helenę Lówy i Rudolfa 
Solika pod zarzutem kuplerstwa. Para ta utrzymy- 
wała wspaniałe mieszkanie na Mariahilferstrasse, w 
którem ułatwiała niedozwolone schadzki a także 
stręczyła knpną miłość, Nazwisko Holeny Löwy 
znane już jest z procesów, które przed rokiem pro- 
wadzono przeciw innej stręczycielea Linie Berger, 
akutkiem skargi p. W. Łubieńskiej; w ów proces 
wmieszana była także Helena Löwy, którą Berge- 
rowa nasyłała do p, W. Łubieńskiej z nienczciwemi 
propozydyami. 


§ Proces o koszta budowy Burgteatru w 
Wiedniu, który się ciągnął lat 15, skończył się 
nareszcie przed kilku dniami. Architekt Jan Schie- 
der, który ten teatr budował, wytoczył 3 grudnia 
1891 pozew o 586.609 zł. dowodząc, że z powodu 
utrndnień terenewych i innych, nia z jego winy po- 
chodzących, miał tyleż wydatków ponad kosztorys. 
Proces prowadzony następnie przez spadkobierców 
Sochiedera, przechodził różne koleje i instancye, aż 
wreszcie w czerwcu 1904 zapadł wyrok skazujący 
fundusz inwestycyjny miaste Wiednia na zapłacenie 
spadkobiercem Schiedera 415.553 koron z procenta- 
mi od r. 1891. Przeciw temu wyrokowi założył res 
kurs syndykat miasta, raz jeszcze sprawa przeszła 
prsez wszystkie instancye, aź nareszcie przed kilku 
dniami wyrok powyższy otrzymał ostateczne zatwier- 
dzenie Najwyższego Trybunału. 


Zmarli, 

Józef Kusztelan, dyrektor Banku związku 
spółek gospodarczych w Poznaniu, instytucyi po- 
krewnej z naszym Związkiem stow. zarobkowych i 
gospodarczych, zmarł tam dziś, jak nam telegrafują. 
Śp. dyrektor Knsztelan, osłowiek starszy, około 70 
lat liczący, położył na stanowisku swem niespo- 
żyte zasługi, był też powszechną czcią oia- 
czany. 


Z całego świata. 


Farsund (W Norwegii). Podczas pożaru na 
pokładzie parowee Lindholmen utraciło życie według 
ostątnich doniesień sześć osób. Według innych wia- 
domości liczba zabitych wynosi 9, 


Portsmouth. Onegdaj koło 11 wieczorem wy- 
buch? w kilku magazynach w pobliżn arsenału po- 
żar, który podsycany silnym wichrem szybko się roz- 
szerzył. Zanlarmowano natychmiast wojsko i załogę 
okrętów, stojących na kotwicy w porcie, które roz- 
winęły energiczną akcyę około zlokalizowania ognia, 
Zdołano tego dokonać dopiero koło 3 rano. Przed- 
mioty, znajdujące się w magazynach, zgorzały, 
Szkoda według urzędowych obliczeń wynosi około 
ówieróć miliona funtów szterlingów. 


Wiedeń. Właściciel apteki dr. Otton Terenko- 
ozy otrał się dziś rano strychniną z powodu me- 
lancholii. 

Sofia. Bezrobocie 
trwa dalej. 

Rada ministeryalna oddała administracyi wej- 
skowej całą sieć kolejową ze względu aa dalsze 
trwanie strajku. Na czas strajku przyzaano śołnie- 
rzom i oficerom batalionu kolejowego specyalne do- 
datki dzienne. 


Sofia. Prezydent ministrów  Petkow przyjął 
deputacyę kolejarzy, która wręczyła mu memoryał z 
żądaniami strajkujących w sprawie podwyższenia 
płacy i zniesienia nowej ustawy przeciw strajkom. 
Prezydent ministrów odrzucił te żądania i oświad- 
czył, że wystąpi przeciw strajkującym z jak naj- 
większą surowością. 


kolejowe w całej Bułgaryi 


Sinn powietrza. Sprawozdanie centralnej stg- 
əyi meteorologicznej we Wiedniu i aata = kolei 
państwowycn. Dnia 8 stycznia 1907. roku o godz. 7 
rano. Czerniewoe —6'7 Tarnopol ——. Lwów <4e3'9, 
Bkole —— Przemyśl ——. Jaroslaw +40 Tarnow 
——, Nowy rz —— Kraków — 0'0 Praga -4-3'4, 
Wiedeń -+1'4 Semmering 4-172 Budapeszt —2'1. Ischl 
—05 Riva +11 Tryust -+36 Celsyusza. 


a 


Rach artysivezno-itoracki. 


+ Operetka. W  melodyjnej, tak ulubionej 
operetce Reinhardta „Słodka dziewczyna”, którą 
wczoraj w teatrze miejskim wznowiono, przypomniała 
się publiczności lwowskiej w roli tytułowej nie- 
zrównana diva operetkowa, pani Helena Schupp. 
Publiczność, bardzo licznie zebrana, powitała swą 
dawną ulubienicę hnoznymi okiaskami i kwiatami. 
A pani Schupp, jakby odwdzięczając się za serdeczne 
przyjęcie, rozwinęła cały urok i blask swego talentu 
artystycznego; nsposubiona głosowo doskonaia, spie- 
wała prześlicznie a grała ze znanym, właściwym 
sobie wdziękiem i temperamentem, wdziękiem natn- 
ralnym i ujmującym, Wyglądała — jak zawsze 
zresztą — uroczo, — Równie serdecznie witano 
wozoraj p. Lelewicza, który po kilkumiesięcznej 
przerwie ukazał się znowu na scenie lwowskiej, jako 
«Ttysta i reżyser operetki. Rola hr. Liebenburga, 


dystyngowanego a rozpustnego arystokraty, jest 
jakby stworzona dla wykwintnego komika, jakim 
jest p. Lelewicz. W roli tej zresztą jest p. Lelewicz 
zbyt dobrze znanym, by było potrzeba bliżej ją 
omawiać. 

„Słodką dziewozynę* wystawiono wózoraj w 
znacznie zmienionej obsadzie, Z dawnej obsady po- 
została p. Klissewska, zawsze doskonała, zawsze 
czarująca. W roli Lizetki wystąpiła p. Jaroszówna; 
za wkładkę w drugim akcie, melodyjną pioankę „o 
miłości*, odspiewaną miłym i dźwięcznym głosem, 
zebrała p. Jaroszówna zasłużone oklaski. — Zmiana 
obsady w rolach v.ęskich wypadła mniej korzystnie. 


(tr.) 

+ „Dwutygodnika katechetycznego i dusz- 
pastorskiego” nr. 1 z roku 1907 zawiera: Liet 
otwarty do profesora Sławomirakiego, Ks. Mateusz 
Jeż, Uświsdamianie płciowe (C. d.), Ks. dr. K. 
Szczeklik. W obronie metody egzegetycznej. Prze- 
mówienie okolicznościowe o Schoppenhauerze. Bra- 
ctwa i stowarzyszenia Kościelne wobec potrzeb reli- 
gijnych i społecznych. Ks, B. Łariak. Szkice Kate- 


chez dla oddziału wyższego szkół wiejskich. Re- | 


cenzye dzieł teologicznych, Poradnik katechetyczny i 
duszpasterski. Obrazki z obozu przeciwnego. Kronika 
kościelna. Wiadomeści dyecezzalne. 


mMopertnar iwowakiego teatru miejskiego. 

W sobotę popol. „Dziewica orleańska" — wie- 
czór „Faust“ Gounoda; debiut p. Schapiry. 

W niedzielę popol. „Królowa Tatr" Walewskie- 
go — wieczór „Żebrak* Kienzla. Wyvstęp Al. Ban- 
drowskiego. 

W poniedziałek „My“, sztuka współczesna Ad. 
Krechowieckiego. 

We wtorek „Słodka dziewczyna”. 

We środę po raz I „Zażarty auiomobilista* 
Kraatza. 

We czwartek „Samson i Dalila“. Występ Al. 
Bandrowskiego i p. Oleskiej, 

W piątek „Zażarty automobilista”, 


Rtepertuar teatru k mkowakiego. 


W sobotę premiera „Kandida“ Shawa. 
W niedzielę „Wieczór trzech króli* Szekspira. 


Z ZRAKE W7 A. 


(Telefonem i pocztą.) 
— Z gmachu klasztoru Bernerdynów, który od 
r. 1864 zajęty był na koszary trenu przetraasporto- 
wano wojsko do innego budynku a klasztor oddano 
z powrotem do dyspozycyi konwentu. 


Z "KA. PBDZ1.44 WZ. 


(Pocztą.) 


— Qnegdajszy numer „Robotoika” stwierdza, 
że ostatnie zamachy ma policmajstra Łodzi, Chrza- 
nowskiego, policyanta Markowszyna, podoficera żan- 
darmów Akinina w Kielcach i rewirowego Javeckiego 
w Warszawie są dziełem członków organizucył bo- 
jowej P. P. 5. i wykonane zostały z jej wyroku. 
W tymże numerze P. P. S. kwitnje z kwoty 254 rub., 
zagrabionej na stacyi w Suchedniowie. 


z PŻOZON AN 14 
(Telegrafem i pooztą.) 
Opoiski katechizm. 

Murarza Leonarda Latosińskiego z Gosty- 
nia skazał sąd na 3 miesiące więzienia za obra- 
zę nauczyciela Schilla. 

Z Krotoszyna donoszą, że tamtejszy sąd 
ławniczy zasądził robotnika Torzeckiego na 3 
miesiące więzienia za obrazę głównego nauczy- 
ciela Jernajczyka, a pewnego włościanina z Ro- 
szek również za obrazę nauczyciela na miesiąc 
więzienia. 

Komisya kołonizacyjna. 

Niemieckie dzienniki ogłaszają, że pruska ko- 
misya Kolonizacyjna kupiła ostatni polski majątek w 
okolicy Gniezna, Dulki, obejmujący 385 ha. Z ogól- 
nego obszaru tamtejszego okręgu, wynoszącego 
56164 ha. kupiła komisya praeszło 19000 ha, z 
czego 18000 ha większej własności. Z tego z rąk 
polskich zakupiła komisya 8200 ha czyli 460%. Da- 
lej zakup.ła komisya z rąk polskich 14 gospodarstw, 
obejmujących 460 ha. Dotąt utworzono w Gnieźnień- 
skiem 21 wsi kolonizacyjnych, a 12 zaczęto two- 
rzyć. Oprócz tego rozdano kolonisłon niemieckim 
pewną liczbę zagród. 


Ostatnie wiadomości. 


Panowie „demokraci krakowskiego odcie- 
nia“ idą dalej i to całą siłą pary na rękę socya- 
listom galicyjskim, a nawet idą dalej, niż sami 
socyaliści. Oto organ ich „Ń. Reforma“, polemi- 
zując z wywodami dr. Głąbińskiego w „Słowie 
pol.“ pomieszczonymi, a dotyczącymi Rady Na- 
rodowej, wzywa, aby po powiatach komitety wy- 
borcze a w miastach rady gminne nie wybierały 
swych delegatów na zjazd do Lwowa, na któ- 
rym ma się odbyć wybó: dalszych 1% członków 
Rady Narodowej, bo demokracya i tak w niej 
nie będzie mieć ani większości ani wpływu. „N. 
Reforma“ ten swój apel w tak dziwaczny sposób 
uzasadnia: Wprawdzie na wybranych przez sej- 
mowe Koło polskie i0 członków Rady Narodo- 
wej, 6 należy do stronnictw demokratycznych, 
ale „to tylko przedsmak — teraz rozpoczną się 
po powiatach i miastach wybory delegatów do 
Rady Narodowej. Dadzą one naturalnie taki wy- 
nik, że w pełnej Radzie Narodowej głos decydu- 
jący mieć będą zawsze konserwatyści. A jeśli 
ktoś ich głosów w Radzie Narodowej nie pozy- 
ska, to czczą komedyą będzie uchwalenie przez 
nią jego kandydatury*. 

Argumeniacya więcej niż dziwaczna! Wi- 
docznie „N. Reforma* ne ma wiary, aby na 
prowincyi pyli demokraci i większość delegatów 
mogła być demokratyczną. Ale nie o to „N. Re- 
formie idzie. Ona nie przypuszcza, aby jej kan- 
dydaci, jak pp. Doboszyński, Grek itd. mogli 
znależć poparcie wśród rozumniejszego grona 
wyborców i szukają dla nich pomocy wśród so- 
cyalistów, a ceną jej ma być rozbijanie solidar- 
ności polskiej | 


„N. Reforma* zapewnia, że jak dowiaduje 
się z autentycznego źródła, cała linia dotychcza- 
sowej kolei Północnej wraz z dworcem 
krakowskim i częścią tej linii, leżącą w Galicy:, 
nie będzie podlegać zarządowi krakowskiej dy- 
rekcyi kolei państwowej, ale osobnej dyrekcyi 
tej linii, urzędującej w Wiedniu. Byłoby więc 
gorzej, niż było dotąd. Bo dotąd zawsze dyrek- 
cya krakowska miała pewne prawa w zarządza- 
niu dworcem krakowskim, obecnie zaś zarząd 
ten zostałby wyłącznie i niepodzielnie oddany 
w ręce nowej dyrekcyi wiedeńskiej, dla tej linii 
utworzonej. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 4 stycznia 1907 
Delegacye. 
Delegacya austryacka. 


Badąpeszt. Na wczorajszem posiedzeniu 
delegacyi austryackiej, które się rozpoczęło o 


4h po południu, hr. Serenyi oznajmił, że za- | 


mianowany został namiestnikiem Morawy i dla- 
tego swój mandat do delegacyi składa. 

Del. Dobernigg upomniał się, dlaczego listy 
członków delegacyj, zaproszonych na objad de- 
legacyjny, spisane są na papierze, mającym ru- 
bryki tylko węgierskie, 

Minister wojny Schónaich oznajmił, iż rzą- 
dy obu państw zgodziły się na projekt ustawy 
o zabezpieczeniu wdów i sierót po wojskowych 
od l stycznia 1907. 

Sprawozdawca, dr. Clam-Martinitz, imieniem 
komisyi budżetowej przedłożył budżet ordinarium 
wojskowego i poruszył kwestyę gospodarczej sa- 
modzielności Węgier, którą węgierski minister 
handlu zapowiedział, jako program rządu. Mowca 
wskazał na niebezpieczeństwa, które stąd mogą 
wypłynąć. 

W dyskusyi generalnej del. Dalugan do- 
magał się, aby rząd przedłożył cesarzowi pro- 
jekt amnestyi, umożiiwiający bawiącym w Ame- 
ryce popisowym powrót do kraju. 

Del. Exner omawiał sprawę udziału drobne- 
go przemysłu w dostawach dla armii i posta- 
wił rezolucyę, wzywającą rząd, aby rozważył 
bliżej kwestyę podwyżs:enia udziału rękodzielni- 
ków, względnie stowarzyszeń przemysłowych, w 
dostawach wojskowych. 


Delegat JE. Madeyski zaznaczył na 
wstępie, że po wywodach dra Exnera, które w 
w części dotyczącej gospodarczego zadania za- 
rządu wojskowego wypadły dla tego zarządu 
mniej pomyślnie, pragnie zająć się przedmiotem, 
którego omówienie wypadnie na korzyść zarządu 


wojskowego. Jednem z najprzedniejszych zadań 
zarządu wojskowego jest pielęgnowanie ducha w 
armii; w tej mierze skuteczne są dwa środki: 
zaspakejanie religijnych potrzeb armi i udziela- 
ńie nauki religii w wojskowych zakładach nau- 
kowrch. Co się tyczy ostatniej kwestyi, to mowca 


dzięki uprzejmości zarządu wojskowego rozpo- 
rządza informacyami i datami, które zupełnie go 
zadowoliły i powodują go do wyrażenia admini- 
stracyi wojskowej uznania. Postarano Się o to, 
aby nauka religii wszystkim wychowankom róż: 
nych wyznań w równy sposób była udzielana. 
przyczem administracya wojskowa postawiła 80- 
bie za zasadę, że nauka religii udzielana być :na 
wychowankom szkół wojskowych w ojczystym 
ich języku. Nie należy zapominać, że przepro- 
wadzenie tej zasady połączone jest z pewnemi 
technicznemi trudnościami, które bez wątpienia 
są większe, aniżeli na ogół w szkołach publicz- 
nych, ponieważ nie jest rzeczą możliwą w każ- 
dym kraju utworzyć tyle zakładów wychowaw- 
czych ile w tym kraju jest narodowości. Dlatego 
zarząd wojskowy przyjął zasadę, Że jeżeli 15 
wychowanków w pewnym zakładzie wojskowym 
należy do jednej narodowości, to nauka religii 
ma być im udzielana w ich ojczystym języku. 
Z powodu wyboru szkół przez rodziców, co 
według możności uwzględniane jest przez admi- 
pistracyę wojskową, dalej dzięki pieczy admini- 
stracyi wojskowej, która grupuje wychowanków 
tak, że minimalna liczba 15 bywa osiągana, w 
praktyce nigdy nie wydarza się, aby wychowan- 
kowie nie pobierali nauki religii w swym ojczy- 
stym języku. 

To urządzenie jest w państwie cywilizo- 
wanem rzeczą zrozumiałą, a przecież historya 
kultury wswym rozwoju niekiedy wykazuje tego 
rodzaju paradoksy, że nikt sobie z tego nie zdaje 
sprawy, nie zastanawia się nad tem ; z tego sta- 
nowiska są jeszcze dziś możliwe takie objawy, 
które wydawałyby się wprost nie do uwierzenia. 
Takie badanie w kierunku samopoznanią ma 
rzeczywiście u nas w Austryi specyalną wartość 
praktyczną, gdyż my tutaj w Austryi zanadto je- 
steśmy pewni siebie, zbyt jesteśmy skromni. 
Inne państwa prześcigają się w samopochwałach, 
my natomiast w ganienin samych siebie (Potaki- 
wania) Ze specyalnem zamiłowaniem wyszuku- 
jemy w naszych instytucyach publicznych naj- 
mniejsze błędy, aby tylko głośno nad nimi bia- 
dać (Głosy: Bardzo słusznie). Gdy inni przez 
własną chwalbę odwracają uwagę świata od błę- 
dów swych, niekiedy bardzo wielkich, my dą- 
Żymy do rzeczy wprost przeciwniej, starając się 
o to sami, by uszło uwagi świata, iż w kwe- 
styach kulturalaych pierwszorzędnej wagi, pod 
względem ich szczęśliwego, a przedewszystkiem 
sprawiedliwego i ludzkiego rozwiązania, Austrya 
nie tylko nie kuleje za inaemi państwami, lecz 
nie chcąc się w tej mierze narzucać na pria- 
wodnika, dawno już pierwszeństwo niejednemu 
innemu państwu ustąpiła, chociaż dla niektórych 
państw może służyć jako pierwowzór. Do takich 
kwestyj należy właśnie sprawa omawiana. Spo- 
kojny rzut oka wsterz we właeną przeszłość nie 
może nikogo dotkuąć ani intra, ani extra muros. 


My przecież w Austryi mieliśmy czasy, gdy 
nauka religii we wszystkich szkołach, także w 
wojskowych zakładach wychowawczych była u- 
dzielana po niemiecku W każdym razie są to 
czasy minionej już w tenczas epoki państwa po- 
licyjnego, które przeczuwało swój bliski koniec. 
Nie trwało to długo, do tego przyłączyło się 
kilka okoliczności łagodzących, jako to, że ścisła, 
żelazna konsekwencya, surowość bez serca i 
bezwzględność w wykonaniu zarządzeń rządo- 
wych nie leżała w charakter»: Niemców w Au- 
stryi. Lecz i ta łagodniejsza forma wystarcza, 
aby wspomniane zarządzenia ocenić pod względem 
ich wartości i wyniku. Mowca przytacza oso- 
biste wspomnienia z owego czasu. Owe zarzą- 
dzenia zastały go w t. zw. szkole trywialnej. 
Uczył się bardzo pilnie zdań z kateebizmu na 
pamięć, dobrze je pamiętał, jednakże treść ich 
nie wnikła do jego umysłu. Nie zapomni, jaką 
mękę sprawiało mu silenie się na rozwiązanie 
zagadki: „Engel sind pure Geister“. 

Del. Stein przerywa: Katechizmu wielu nie 
rozumi, nie rozumi gO większość ludzi 

zumnych. ! 
Przewodniczący upomina Steina, 
przerywał mowcy. 
Del. Madeyski: A cóż było celem tego za- 
rządzenia? Jak wiadomo szło o to, aby ludy nie 
niemieckie wcielić do niemieckiej kultury w na- 
dziei, że przez to rozwój narodowy ludów będzie 
wstrzymany i że administracyjne trudności, wy- 
nikające z narodowościowych różnic obywateli 
państwa, jeśli nie usunięte, to przynajmniej będą 
złagodzone. Polityczne usposobienie mego naro- 
du w owym czasie nie wyrażało się w niczem 
innem, jak tylko w obawie przed wynarodowie 
niem, gdyż nie jest przesadą, lecz tylko stwier- 
dzeniem faktu, iż żadne prześladowanie nie jest 
w możności pozbawić narodu jego narodowego 
poczucia, zwłaszcza narodu, który przez setki lat 
zajmował wśród mocarstw europejskich stanowi- 
| sko samodzielnego państwa — narodu, który na 
i podstawie swojej duchowej indywidualności ©- 
, siągnął wysoki stopień kultury, który mimo, iż 
| stracił swoją państwową samodzielność, to je- 
| dnak przez dalszy ciąg kulturalnej działalności 

złożył dowody, że pragnie jako naród żyć dalej 

i że dalej żyje, jako zdolny do czynu. Brak re- 
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zultatów iəj poľtvki zrozumiało raństwo i zcr- 
wało z nią, kiedy przystąpiono dv rozwiązania 
prawnopaństwowego kwestyi narodowościowej w 
Austryi, uniknęła Austrya wstąpienia w ślady 
niewielu państw, które z pomiędzy wielu naro- 
dowości, zamieszkujących państwo, uważają je- 
dng, jako wyłącznie uprzywilejowaną i identyfi- 
kują ją z państwem i jednostronnie rozciągają 
narodowy charakter tej narodowości na państwo 
całe, aby potem pod pozorem fikcyjnej racyi pań- 
stwowej używać przysługujących władzy pań- 
stwowej środków przeciw innym narodowościom. 
Tylko to państwo może się rozwinąć, które po- 
trafi swe społeczne i publiczne życie oprzeć na 
etycznych zasadach swych obywateli państwo- 
wych. Dlatego każda administracya państwowa 
jest zobowiązana dbać o moralny rozwój obywa- 
teli państwa. Należy przyjąć jako rzecz pewną, 
że jeżeli chodzi o etyczne, publiczne wychowa- 
nie, musi się szukać punktu wyjścia z silnej 
podstawy w nauce religii (żywe potakiwania u 
Polaków). Doświadczenie poucza, że na tem po- 
lu istaieje tylko jeden środek do zaszczepienia w 
duszy człowieka tych uczuć, bez których religia 
nigdy do duszy wniknąć nie zdoła. Srodkiem tym 
jest język ojczysty (żywe potakiwania 
u Polaków). Nauki szkolne pobierał mowca wy- 
łącznie w języku niemieckim, W naukowej swej 
działalności posługiwał się zawsze językiem nie- 
mieckim, jak gdyby to był jego język ojczysty, 
ale modlić się mógł tylko po polsku. Jeśli szko 
ła nie buduje na tym zarodku vczuć duszy czło 
wieka, to wtenczas więdną uczucia, 
serca dziecka drogi sobie nie utorowały i na 
tym gruncie ziarno zdatne do Życia przyjąć się 
nie może. Następstwem iego jest spaczenie oby 
czajów obywateli w państwie. spowodowane 
przez państwo (żywe potakiwania). A do czegoż 
to doprowadzi, jeżeli to zdziczenie obyczajów o- 
garnie masy i przedostanie się do uczuć. Na to 
historya licznych dostarcza przykładów  (Potaki- 
wania) Ostatnie wydarzenia w jednem z państw 
sąsiednich przedstawiły okropny obraz spustosze- 
nia w życiu i dobru ludzkiem, okazały rozprzę- 
żenie wszystkich węzłów społecznych, których to 
okoliczności państwo diugo tolerować nie będzie. 


Del. Stein przerywa: Powszechne prawo 
głosowania i katechizm są to dwa niemożliwe 
do pogodzenia przeciwieństwa. 


Del Madeyski: Idea państwa prawnego 
tkwi w uznaniu narodowości względnie stanowi- 
ska jednostki jako obywatela państwa i zaspo- 
kajaniu jego potrzeb i żądań. Zarząd państwowy, 
zwłaszcza że żąda od jednostki coraz większych 
i nowych ofiar, dbać musi o to, aby ona czuła 
się w tem państwie dobrze i aby była zadowo- 
lona, że do niego należy. Krótko i węzłowato 
jest zadaniem i obowiązkiem administracyi pań- 
stwowej dbać o to, aby u obywateli państwa 
wytworzyło się pewne poczucie przynależności 
do państwa, które bądź co bądź z powodu poli- 
tycznych, historycznych i innych momentów mo- 
głoby się bardzo było oziębić, której jednakże 
minimalny wymiar musi istnieć w pewnej sumie 
przyjaznych uczuć wobec państwa. 

Gdy chodzi o państwo, zamieszkałe przez 
kilka narodowości, to może się zdarzyć, że z po- 
wodu nierównych szans w narodowych walkach 
ilość tego poczucia przynależności do państwa 
może się wahać. Wśród takiego wahania może 
się znaleźć jeszcze potrzeba przynależności do 
państwa, o ile poszczególni obywatele pań: 
stwa albo też narody nie mają powodu wątpić 
o uczciwej i sprawiedłiwej przychylności admini- 
nistracyi państwowej wobec nich. To poczucie 
przynależności do państwa nie może jedcakże 
znieść tego, jeżeli administracya państwa świa- 
domie zadaje narodowi ranę w dziedzinie jego 
narodowego ducha oraz w najwrażliwszym punk- 
cie, to jest tam, gdzie narodowe uczucia łączą 
się z uczuciem religijnem, gdzie to objawia się 
w przymusie uczenia się religii w języku obcym 
a nie ojczystym, Jeżeli tedy w miejsce poczucia 
przynależności państwowej powstanie rozgorycze- 
Die i jeżeli ono będzie miarodajne dla usposo- 
bienia mas, których siły pędu nie można obliczyć, 
to jest już to objaw groźny zarówno dla wewnę- 
trznej konsystancyi państw jak i dla stosunków 
zewnętrznych na wypadek poważnęch między- 
narodowych zatargów. Uniknięcia tych wszyst- 
kich niebezpieczeństw przez administracyę woj- 
skową w ramach, w których ona ma wpływ na 
obyczajne wychowanie jest zasługą, co prawda 
administracya wojskowa wypełniła tylke swój 
obowiązek — i możnaby było sądzić, że jest 
anachronizmem wyrażać dziś rządowi uznanie za 
to, że zadanie swe na polu etycznem dobrze poj- 
muje, że szanuje naturalne pr'wa człowieka, 
które doznają poszanowania w każdem 
państwie kulturalnem i że, co jest 
pierwszem przykazaniem ludzko- 
ści, szanuje najświętsze uczucia 
swych obywateli, jedoukże mowca spodziewa się, 
że będzie mu wybaczony ten anachronizm, gdyż 
on jako Polak odczuwa potrzebę wyrażenia w tej 
chwili i na tem miejscu uznania wdzięcznem ser- 
cem i dobitnym głosem administracyi państwa, 
całemu zarządowi państwowemu (gromkie oklaski 
u Polaków). 

Del. Stein polemizował z p. Madeyskim 
i zastrzegał się przeciw mieszaniu militaryzmu z 
religią. Zastrzegał się także przeciw mięszaniu 
się do wewnętrznej polityki obcego państwa. 
Łzy krokodyle, mówił, jakie wylewają Polacy, 
gdy chodzi o ich wspołrodaków w  Prusiech, u- 
miemy nałeżycie ocenić, Polacy, którzy za- 
rzucają mowcy i jego towarzyszom mieszanie się 
do wewnętrznych spraw obcego państwa, właśnie 
sami ciągle atakują (?) rząd 
niemiecki, który w obec teroryzmu (?), 
wywieranego przez Polaków w Poznańskiem, 
jest zbyt słaby (), Gdyby rząd ten 
stał na stanowisku Bismarcka, 
zupełnie inaczej zagrałby Po: 
lakom do tańca. 

Del. ks. Pastor. Nie prawdaż? Wyłtępić | 

Del. Stein. Rzecz prosta. Naród, 
który nie chce wcielić się do 
państwa, musi być zniszczony(!). 

Del. Sehónborn polemizował ze Stei- 
nem w obronie del. Madeyskiego i zbijał jego 
zarzuty głównie co do Polaków, nazywając za- 
rzut, jakoby Polacy przy każdej sposobności 
oświadczali się przeciw obcemu państwu, nie- 
usprawiedliwionym. Del. Madeyski wyraził ra- 
dość, że w Austryi narodowości uważane są za 
to, czem są faktycznie, a ubolewanie, że nie 
wszędzie jest tak samo. Potrzeba przeczulonej 
wrażliwości, aby w tem oświadczeniu dopatry- 
wać się zaburzenia spokoju lub agitacyi przec-w 
innemu państwu. W każdym razie taka wrażli- 
wość możliwa jest u del. Steina, który głosi, że 
narody poiężne mają miażdżyć narody słabsze. 
Takie twierdzenie sprzeciwia się wszelkiemu po- 
czuciu ludzkości, wszelkim tradycyom w Austryi 
i mowca sądzi, iż Stein z tem swojem prze- 
konaniem pozostanie odozobniony. (Żywe o- 
klaski). 
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Del. Dulęba występował przeciw atakom 
Stelna na wywody Madejskiego. Przedewszystkiem 
musi wyrazić del. Schónbornowi najgłębsze po- 
dziękowanie za to, że w tak stanowczy sposób 
potępił broń i argumenty del. Steina, Nie chcemy 
mieszać się do wewnętrznej polityki obcago pań- 
stwa, lecz tego, co twierdzi Stein, nie możemy 
pozostawić bez odpowiedzi Mówił on o teroryzmie 
w Poznańskiem, Przeciw temu musimy zaopo- 
nować. Nie teroryzm wywieramy w Poznańskiem. 
lecz bronimy tam naszej narodowości, naszych 
praw narodowych, a czynić to zawsze będziemy. 

miesznem byłoby podtrzymywanie twierdzenia 
Steina, że dwudziestomiljonowy naród może być 
zniszczony. Jest rzeczą daremną, chcieć zniszczyć 
małostkowymi środkami naród, który kocha swą na- 
rodowość i wysoko ją ceni. Przeciw tym tenden- 
cyom musimy jak najbardziej stanowczo zapro- 
testować i dziękujemy del. Schdnbornowi jeszcze 
raz, że wziął nas w obronę. Muszę podkreślić po- 
nownie, że naród choćby był jak wielkim, nie 
może wytępić miljonowego narodu o wiekowej 
przeszłości dziejowej, jak to twierdził del. Stein 
(oklaski). 

Po przemowie Doberniggai Baern- 
reithera ustalono następujący porządek dzien- 
ny: Dalszy ciąż ogólnej rozprawy o ordinarium 
wojskowem i zamknięcie rachunków z działu 
marynarki. W sobotę mogłoby być wysłuchane 
ustne sprawozdanie komisyi dla dostaw wojsko- 
wych i nastąpić szczegółowa dyskusya nad ordi- 
narium wojskowem, a potem nad extraordinarium 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


Budapeszt. Subkomitet komisyi budżetowej 
austryackiej delegacyi dla dostaw wojsko- 
wych zebrał się dziś przed południem na na- 
rady. Postanowiono uchwaloną przed świętami 
w komisyi budżetowej znaną rezolucyę zreasu 
mować i na pełniejszem posiedzeniu komisyi bu- 
dżetowej przedłożyć nową rezolucyę, odpowiednią 
do zmienionej sytuacyi. Sformułowanie nowej 
rezolucyi powierzono sprawozdawcy hr. Clam- 
Martinitzowi i Baernreitherowi. 


Wiedeń. Subkomitet komisyi budżetowej 
delegacyi austryackiej uchwalił rezolucyę, aby 
delegacya nie uznała umowy, zawartej w spra» 
wie dostaw wojskowych pomiędzy minisirem 
wojny z jednej a rządami austr. i węgierskimi 
z drugiej strony. Rezolucya ta atoli zara- 
zem wypowiada opinię, że teraźniejszy minister 
wojny nie ponosi w sprawie tej umowy żadnej 
winy. 

Sejmy. 

Wiedeń. W sejmie dolno austryackim od- 
czytano petycyę krajowego Związku nauczyciel- 
skiego z żądaniem 20°% dodatku droż yźnianego 
i awansu czasowego. 


Z ziem golskich. 


Położenie w Łodzi. 

Łódź. Wczoraj przyszło w Bałucie koło 
Łodzi do starcia między patrolem wojskowym, a 
robotnikami. Walka trwała półtora godziny. 
Szereg osób zabito lub zraniono, liczby nie mo- 
żna było dotąd stwierdzić. 


Proces Kościelskiego. 


Gniezno. W procesie miłosławskim uchwa- 
lił trybunał na wniosek obrońcy zawezwać na 
dziś przedpołudniem na świadków prezydenta po- 
licyi poznańskiej Hellmanna, radcę policyi Za- 
chera i dwu poznańskich komisarzy policyjnych. 

To samo biuro donosi: W toku przesłucha- 
nia obwinionych przyznali osk. Chrzanowski i 
Projecki, że zapowiedzieli zebranie w parku mi- 
łosławskim, nie było w tem jednak naruszenia 
ustaw. W prywatnych domach musi ustać wła- 
dza państwa i policyi, musi być dozwolone zbie- 
ranie się w prywatnych pomieszkaniach. 

Gniezno. (B. Wolfa). W procesie miłosław- 
skim przesłuchano ośmiu współoskarzonych gą- 
jowych, którzy oświadczyli, że odpowiednio do 
rozkazu  Kościslskiego przybyli na zebranie w 
celu utrzymania porządku, zaopatrzeni w korde 
lasy. Zadnych ćwiczeń z bronią nie wykonywali. 
Podczas dalszego przesłuchiwania tych oskarzoe 
nych stwierdzono, że starszy leśniczy Koraczew 
ski brał udział w powstaniu i był wówczas ska- 
zany na śmierć i ułaskawiony. 

Oskarzony Rzepecki na zapytanie, dluczego 
w odezwie do odbycia rzekomego zlołu powie- 
dziano, iż wszystko należy się zachować w ści- 
słej tajemnicy, aby właaze nie powzięły podej- 
rzeń, Odpowiedział, że uważa za wskazane, aby 
wszystko utrzymano w tajemnicy. gdyż było nie- 
bezpieczeństwo, Że jeśli władze cokolwiek po- 
słyszą, mogłyby zakazać zlotu pod pozorem nie- 
bezpieczeństwa zawleczenia cholery. Chrzanowski 
ponownie zaznacza, że obchód miał charakter 
ściśle prywatny. 


Z Rosyi. 


Przed wyborami do Dumy. 

Petersburg. Pomimo rozpoczęcia się akcyi 
przedwyborczej władze nie pozwalają na żadne 
zebrania stronnictw liberalnych. Gubernatorzy 
i naczelnicy powiatów otrzymali surowe w tym 
kierunku instrukcye. 

Finanse rosyjskie. 

Petersburg. Petersburska agencya telegra- 
ficzna stwierdza, że państwowy budżet rosyjski na 
r. 1907 nie wykazuje deficyiu i Że rząd rosyjski 
nie stara się o nove pożyczki i żadnych o poży: 
czki rokowań nie prowadzi. 


Zamachy i napady. 

Petersburg. O zamordowaniu gradonaczal- 
nika Petersburga Launitza (o czem wczoraj mie- 
hśmy już telegramy) donoszą dalej, że nastąpiło 
ono w chwili, gdy po poświęceniu nowo zbudo- 
wanego instytutu medycyny doświadczalnej Lau- 
nitz wyszedł pierwszy z kaplicy. W tej chwili 
zbliżył się doń porządnie ubrany młodzieniec 
i strzelił z rewolweru. Launitz po strzale upadł 
twarzą w śnieg, zabójca zaś dał doń dalszych 
pięć strzałów, siódmy zaś strzał skierował sobie 
w usta i padł obok Launitza. Oficer, który pełnił 
służbę, zadał równocześnie zabójcy kilka cięć 
szablą. Rannego Launitza przeniesiono do kaplicy, 
gdzie wkrótce zmarł. Z tłumu aresztowano dwie 
osoby. Zabójca pochodzi prawdopodobnie z 
Tambowa, gdzie zamordowany naczelnik miał 
liczne stosunki. 

Zamordowanie Launitza uważają za akt 
zemsty za wydarzenia w Tambowie, gdzie Lau- 
nitz był nielubiany, gdyż jako gubernator postę- 
pował po drakońsku. W Petersburgu uchodził za 
człowieka prawego i dżentlemana, Wczoraj przed- 
sięwzięto aresztowania, będące prawdopodobnie 
w związku z zamordowaniem Launitza. 

Petersburg. Szczegóły zamachu na Launitza: 
Launitz towarzyszył księciu i księżniczce Olden- 
burskim, wychodzono właśnie z kaplicy przez 
korytarz. W chwili gdy L cofnął się aby, księ: 
cia puścić przodem, padły strzały. Launitz upadł 
i skonał. Jedna z kul przeszła tuż koło księcia, 
nie trafiając go Powstał popłoch nie do opisania 
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wśród oko? 200 zaproszonych g: "e". P.oszęto u- 
ciekać. pr e poukrywały się za ołtarzem. Tym- 
czasem „rawca popełnił samobójstwo. Był on 
przybrany we frak i futro. Jak słychać ma być 
Żydem, liczy 25 lat. Znaleziono przy nim zapro” = 
szenie na uroczystość. Aresztowano, dwóch 1n- 
nych gości podejrzanych. — Carstwo przysłali 
wdowie po Launitzu telegram kondolencyjny. 


Petersburg. Ubiegłej nocy wykonano W 
pobliżu koszar Jzmaiłowskiego pułku piechoty 
zamach na prezydenta Związku rosyjskich ludzi, 
Dubrownina. Nieznajomy człowiek strzelił doń 
z rewolweru, lecz chybił. Sprawcy udało się 
uciec. 

Tyflis. Wczoraj o g. 7 wieczór wykonało 
dwóch ludzi nowy zamach za pomocą bomby na 
oficera policyi, nazwiskiem  Loladze, który był 
już przedmiotem kilku zamachów morderczych. 
Wybuch bomby nie ranił nikogo. Sprawcy 
umknęli. Jeden ze strzałów, danych przez po- 
licyanta do uciekających sprawców zamachu, 
ugodził przechodzącego przypadkiem staruszka, 
który padł trupem. 


Petersburg. Generał Kuropatkin był wczo- 
raj na audyencyi u cara. 

Petersburg. Wczoraj wysłano na Syberyę 
partyę zesłańców politycznych w liczbie stu dwu- 
dziestu osób. 

Tyflis. W ostatnim czasie mnożą się w 0- 
kręgach nad perską granicą napady perskich roz- 
bójników, którzy rabują trzody i uciekają do 
Persyi. 


Wybory w Niemczech. 

Berlin. Socyalistyczny „Vorwarts* donosi, 
że na dzień 12 hm. powołano 30.000 żołnierzy 
obrony krajowej na 14-dniowe ćwiczenia a to w 
tym celu, aby Żołnierzom tym, pochodzącym 
przeważnie z Berlina i ze Ślązka górnego, ode- 
brać możność głosowania 25 bm. przy wyborach 
do parlamentu. ; 

Komitet wyborczy katolickiego stronnictwa 
centrum rozrzucił wśród wyborców arcyciekawą 
broszurkę, wykazującą dowodnie, że prusko-nie- 
miecka weltpolityka i polityka kolonialna po- 
chłonęły w przeciągu dziewięciu lat przerażającą 
sumę 963 milionów marek, tj. przeszło sto 
milionów marek rocznie Do d. 3 bm. rozesłano 
tej broszury przeszło ćwierć miliona egzemplarzy. 


Z Hiszpanii. 
Madryt. Król sankcyonował ustawę amne- 


styjną i ustawę zaprowadzającą prowizoryczny 
podatek od zagranicznego zboża. 


Marokko. 


Paryż. Z Tangeru donoszą, że Rajzuli 
przygotowuje się do oporu i aby uzupełnić swe 
zapasy, kazał zrabować składy, będące własno- 
ścią pewnego Francuza. 

Z Persyi. 

Londyn. Do „Daily Mail” donoszą z Tehe- 
ranu, że po przybyciu posłów z prowincyi od- 
było się wczoraj pierwsze urzędowe posiedzenie 
parlamentu. Uchwalono podjąć energiczne kroki 
celem poprawy finansów państwowych. 


Włedeń. W dniu 16 bm. przybył do Wie- 
dnia burmistrz miasta Bukaresztu, wraz z sze- 
regiem radców miejskich celem rewizytowania 
burmistrza dra Luegera za jego podróż do Buka- 
resztu. 


Wiedeń. Ministerstwo wojny kupiło za 4 
miliony koron grunt na Stubenringu i wybuduje 
tam nowy gmach dla siebie kosztem 10 milion. 
kor. Po ukończeniu tego gmachu pomnik gener. 
Radeckiego, stojący obecnie na placu Am Hof, 
zostanie przeniesiony na Stubenring. 


Wiedeń. „Wr. Mittags Ztg* donosi, że 
jeszcze w połowie tego miesiąca odbędą się pod 
przewodnictwem cesarza obrady wojskowe, w 
których wezmą udział arcyks. Franciszek Ferdy- 
nand, dalej inspektorowie generalni wojsk arcyks. 
Fryderyk, hr, Uexhiill Gyllenband, generał Anto- 
ni Galgotzy i szef sztabu generalnego Hótzen- 
dorf. 

Paryż. Z dobrze poinformowanej strony po- 
twierdzają wiadomość, że francuski poseł w Ko- 
penhadze, Crozier, upatrzony jest na następcę 
francuskiego ambasadora w Wiedniu, markiza 
Reverseau. 


se : a 


Dział ekonomiczny. 
Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dn. 4 stycznia, (Telegram „Gazety 
Narodowej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 690-25, węgierskiego zakładu kradytowego 838 — 
Anglobanku 31725, Unionbanku 577-00, Banku dla 
krajów koronnych 46850, Bankveeinu 561'50, Boden- 
creditu 1083:—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
577:00, kolei państwowych 69125, kolei południowej 
177-50, tramwaju A. ——, B. ——, kolei Elbethal 
460*75, kolei północnej 56%, kolei czerniowieckiej 
57950, alpiny 630—, Rima Muranya 57490, praskiego 
towarzystwa żełazuego 2585—, fabryki broni 759*— 
tureckie tytoniowe 481-— galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 555 —, oblig. węg. indemniz 
95'45, renta majowa 9925, austryacka renta koronowa 
9925, węgierska renta koronowa 96'10, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98: .0, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 38'—, 4 i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 1U0'95, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 110'50, 4-procentowe Banku 
kraj. 9850, 4 i pół proc. Banku kraj. 102 10, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj, ——, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 100:10, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1393 9810, 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 9625, losy tureckie 165:75 mar- 
ki 11757, ruble 253—, 5 proc. renta rosyjska z 1908 
r. 86.02. 
e a 
Przyjechali do Lwowa d. 4 styeznia 1907 

Hotel Imperiał. Hr. Albertewa Marchocka z 
Odesy, hr, Amelia Sober Marchocka 2 Odesy, Fran- 
ciszek Mysłowski ze Zwiniacwa, Juliusz Gołębski za 
Sławeutyna, Antosi Płaty ńaski u Borrsławia, Jówf 
Gelber z Czeremebowa. Frauviszak  Jarnutawski 
z Twierdzy, Witold Lercozyński z Zabłocie, Otton 
Wanka ze Stanisławowa, dr. Henryk Blaustein z Se- 
retu, Maurycy Sommeraicii z Burkanowa, dr. Wi- 
told Wiesenberg z Drohobycza, Eugeniusz Krzyszw- 
fowicz z Załacza, Brenisław Rappaport 4 Droho! cza. 


Hotel Europejski. (Alvertą Szkowrona). Książę 
Gedroyc z Mostów wielkich, hr. de la Scala z Bu- 
kowiny, hr. Tyszkiewicz z Brodów, W. Wadko- 
wiecki ze Stryja, S. Zawistowski z Supranoski, P. 
Jarzymowski z Chłopezyc, M. Asłan z Rojatyc, dyr. 
Alms z Wiednia, B. Stępowski z Podola ross., P. 
Žmubski z Bryniec, S. Wol:ki z Benarówki, M. 
Skarzyńska z Szwejkowa, L. br. Brunick: z Węgier, 
I, Wciser z Sassowa, 
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Wiedeński 
Bank Związkowy 


Filia we Lwowie. 


Zakład centralny : 
L Ww Ó w Wiedeń. 


FILIE: Anssig ni£, Berno, 


Budapeast, Calo 
ye wlasnym gmachu T Oleplice, Friedek- 


przy Mistek, Grac, Praga, Pro- 
ściejów, W. Neustadt i At. 


` r PA Põlten, Konstantynopol, 
i Jagjallońskięj 3 tudaieś w miejscach kzpie- 
lowych ozeskioh: Karlabad, 

Marienbad 1 Cieplice. 
Telefonu nr. 57 Dyrekcya | 12 kantorów wymiany 


i kas depozytowych 
Telef. nr. 338 Kant. wym. So Wiedtiu: 


ma 


DROBNE OGŁOSZENIA  |NENENM 0209390022093000000000040350060 


po £ kl. od wyrarn. 


Pasztet Pain de gibiers 


Korniszony 
mięszane pikle w pięknych sło'kach 72 h., 
Kazimiera Matezyńska, — Kołomyja, | 

Mniehówka 80. | 


(zuba-Durozier & Cie. 


DISTILLERIE FRANÇAISE, PROMONTOR. 
BG Wszędzie do nabycia. TĘ 840 


HT - synów zamo- 
Kilku uczniów, scyc: rożciców. 
przyjmie pensyouat wychowawczy Cho- 
mickiegu i Szczurkioewieza we Lwo: 
wie, Kadeeka 4. 861 


«w Przerwany 'Slu., 


sklep: ul. Franciszkańska 7, 
warsztaty: ul. Gimnazyalna 6. 


Warsztaty mechaniczne dla naprawy rowe- 


rów, motorów i automobilów. 
Zastępstwo firm: Oppel-Darracq i Laurin & Klement. 
i Motory i Woiturettes, Rowery „Waffenrad'*. 


Kapitał akcyjny : 
korom sto milio mów. 


a desero kura- 
Wyborny mió di zł wlas- 
mych pasiek, 5 klg. twardy 6 k., „rarytas 
miodoborów“ (gęsto płynna patoka) 6 kor 
60 h. franco. Morzesiewicz em. nau 
ezyciel, Iwaznozaisy;. 227 


Fundusze rezerwowe 
koron dwadzieścia 
osiem milionów. 


CE Bok sałożonia 188. UZO 


CZIEZTZYIYTYPYYYTYYYPYYYTYT 


Meble żelazne 41i nina: 


Załatwia wszelkie interesa bankowe oras transakcye w zakres kantorów 


2.0999] 


Kupuje i sprzedaje papiery wartościowo, wiuut; i przekazy na zagra- 
niczne miejsca, 


dła, poi „ Chliadek n s 5 
sk e; 8 r Oe italom dy i 3 Własna garaża (zajazd) dla automobilów. : RA i ro) 
Lwów, Rynek 45. 62 „p Na składzie: benzyna, oliwa, karbid i akumulatory. "LARA sogi”. — 
o =- Przyjmuje wkładki w rachunku ozekowym i w rachunku bieżacym. 

Naucz cie guwerner, z długo- oOIottOotOROGOOLOHRRORRGYORYOWOPOCYG Przyjmuje wkładki na $'60/, książeczki wkładkowe. Oprosentowakia rejo 

Yy s letnią praktyką, szu- | aa O- poczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładki, a konczy alą 
Ko pay Kea "ua a ez) | 8 o, pop A podjęcie wkładki. Podatek rentowy opłaca 
oferty; L. Studziński, Kipiaczka, poczta —— ank z własnych funduszów. 
Tarnopol. 69 s | Eskontuje weksle, otwiera kredyty i udziela zalieski w podkład papierów 

o lc SZŁY MAŁE EL O DE WŁ: | wartońciowych. 
UCZENICE ! Z, P R U | aż © w wszelkie obroty giełdowe na targach «urajowych i zagranicz- 
| ayoh. 


uczęszczające do zakła- 


Koncypienta 


dów naukowych, sprowadzaną, drogą, WODE SELTERSKĄ, Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje. 


x: hdr CA LM $ znajdą (irak pij i zastępuje w zupełności wodą polecona przez Towarz. lekarskie | JĄ Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe, 
s Ę R 5 AFS] szezenie w Internaeie HA: = 4 | inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych . „awiu: icznych. 
Lwowie. Zgłoszenia _rzyjmuje ad- IHE „z bli alizalicziio słona Paw iS Bartońciowe i zarząd Oii 
ya p sf J>. FH ul. Żulińskiego 6, G! zawierająca części składowe jak | M Obezpiecza papiery wartościowe przed stratami a wylogowania. 
p”, X. piętro. al | 8 Rewiduje Da numera losów i innych papierów wartościowych, podle- 
i gającyoh lorowaniu. 


Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli. 


Ułatwienia wszelkiege rodzaju, umożliwione doświadczeniem i rozgałęziony- 
mi atosunkami w całym świecie kupieskim. 3 


Zakład zastawniezy udzela zaliczek na kosztowności i papiery wartościowe. 


l ETET: 
pak LEi =. 


Biuro nauczycielskie 


Mme Allement, ul. św. Michała 5, 
(boczna Kościuszki) poleca nanczy- 
cielki z wyższem wykształceniem. 


"w 


Woda Selterskaj 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca i Ghmurski w Krakowi 


uł. Św. Gertrudy L. 4. 81 
Główny skład we Lwowie w aptece J. Wewiór- 
_ skiego ul. Halicka. 
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„Ogrodnictro“ 


organ Towarzystwa ogrodniczego w Kra- 
kowie, pod redakcyą Józefa Brzezińskiego, 
wychodzi w miesięcznych  zeszylach illu- 
strowanych, ebeenie 10-ty rek. Za- 
mieszcza najświeższe i zajmnjące prace i 
rozprawy, w dziedzinie aaddownictwa, 
wąarzywnictwa, kwieciarsiwa, 
treści ogólnej, korespondencye itp 
pe” W r. 1906 mnóstwo zajmujących 
pouczających artyknłów było objaśnio-|» 
nych 186 rycinami. Tw 4 
Dawniejsze roczniki są jeszcze do na-|Ż4 
bycia o ile zapas starczy. pa 
Całoroczna prenumerata wynosi z prze- | 
syłką pocztową w  Austryi i Węgrzech 
tyiko 6 Ik. 50 h, — półroczna 8 k. 


W Adminmistracyi „GAZETY NARODOWEJ 
ul. Kopernika l. 7. 


Do nabycia 
„Gawędy staropolskie“, według różnych autorów ze- 
brane, oprawne o. . . «. . . . . k — 60 h. 
„Skały i kamienie“, krótki zarys mineralogii, z ry- 
Sankanti „<=. ar GWTWY) A 
„Skarbczyk polski“, wybór najcelniejszych utworów 
poezyi polskiej . . . . Ą 


Ruch pociagów kolejowych 


Obowiązujący z dviem l-go maja 1906 roku. 


(Czas środkowo - europejski). 
p” | |= mj 


SEL 14 


” 


n — 30, 


80 h. Dla zarządów szkół i nauczycieli A i 
Sl waże i r po n RET i OK Do Lwowa z e Ze wora do „Obrazki z Chin“, przez Juliusza Starkla, w 2 częściach 60 h. 
pta - 3 posp.| osob. posp.| 0:0b. panie a ą . d 
Prenameratę pızyjmuje Administracya|śd pr: (na dworzec główny) odeh. 6 g. (z dworea głównego) Y/ a: 0 o ki, r ad w ace” Gal 
ie Konra eke aa JE 55 8 


a przęch.o g. 
“ 4 a) 

„Omodnictwa* w Krakowie. p Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezó 
G 1/5 do 30/9 wł), Kałusza, Serethu, Berhometu, 

zudina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rymanowa, 
lwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie- 
liczki, Oświęcima 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 
Rórósmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry (od 1/5 do 30/9), Suczawy 


„Tadeusz Kościuszko“ przez Leonarda Chodżkę . „ — 30, 
„Kirdżali*, powieść naddunajska przez Michała Czaj- 
kowskiego w 2 częściach, oprawne . . 1 — 20, 
„Wspomnienia lat ubiegłych* skreślił W. Goczałkowski 
oficer 10 p. u. b. wojsk polskich . . . „ — 30 , 
„Za Apeninami* Stanisław Bełza 2 Kog + p — 30 „ 
„Polska porozbiorowa* w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 30 , 


Ickau, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, | § 12:45] — 
Worochty (od 1/6 do 30/9 wł.), Delatyna (od 1/10 do 
30/4 wł.), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu Czu- 
dina, Serethu, Radowiec, Dorny Watry i Suczawy 251) = 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
badu, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sąoza (p. Tar- 
nów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) _ 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karis- 
badu, Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Są- 
cza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoni- 
cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 
lckan, Czortkowa, Kałusza. Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 
do 30/9 wł. w niedzielę 1 rz. k. święta), Kórdzmezó 


Słabość męską 


skutki szczególniej tujnych grzechów 
młoćlości oras innych nadużyć niszczą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
niach iozpows.echniona książka ilustr. 


as Dra Retaua 


4:0 


Z przesyłką pocztową o 30 halerzy więcej za każdy tom, 


od (1/5 do 30/9 wł.), Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Botodiny, Putny, Dorny Watry, Suczawy 


chrona własna 


W Cen: wydania poiskiego 1 zł. = 720| Podwołoczysk ERNA T 3 
z x 20 ysk, (Odessy i Kijswa), Brodów 
Cena wydania niemieckiego 2 sł. Tysią- = 7:29] Ławocznego, rE Ae MA Kalusza 
ce znalagło w niej objaśnienie swych = 750) Rawy ruskiej, Sokala 
z a za użyciem kuracyi w książce = 8-05] Stanisławowa, Żydaczowa 
kl econej, zupełną swą siłę męską. JAJ _ 8'15| Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
a Paa renco należytości, otrzy- zs SIBlJawotowa : ' 
ma się książkę w kopercie przez Maga- — 5:45| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 


syu wydawnictwa R. F. Bierey w 
Lipsku (Verlage-Magsrin Leipzig, Neu- 
markt 34) w Nieczech. 601 


badu, Pragi). Oświęcima, Zakopanego (przez Podgó- 

rze-Płaszów), Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. La- 

al borcza (Pesztu) i Chyrowa (p. Przemyśl) 
Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórózmezó 

Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 

Ławocznego, Kałnsza, Stryja, Borysławia, Kochawin 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, kanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kooma- 
nia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Ber- 
hometu (w poniedziałek), Suczawy 

Fambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

Tuchli (od 15/6 do 80/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia 

Jaworowa 

Bełzca, Sokala, lLubaczowa, Rawy ruskiej 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oswięcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa 
(p. Tarców) Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa 
(p. Przemy: l) = 

Podwełoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz- 
czyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczynieo, 
Grzymałowa | ; 

'45|Ickan, Żydaczowa, lałusza, Nowosielicy, Serethu, Berho- 

methu, Czudina, Brodiny 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa. Zakopanego (p. Kraków) (od 25/6 do 
15/9 wł), Orłowa (od 1/7 do 15/) wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- 
nowa, Iwonicza, Chyrows (p. Przemyśl) ; 

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Körösmezö, Nowo- 
sielicy, Dorny Watry, >uczawy j 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 
manowa, Fanoka, Chyrowa, Sianek k 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy- 
nowa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, 5a- 
noka, Chyrowa (p. Frzemyśl) k 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Za- 
leszczyk, Skały, [wania pustego, Husiatyna 

Łaewocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, 
Kochawiny 
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stosownie do wielkości, 


wykonuje się 


przy ul. Ochronek |. 5. 


Wiadomość u dozorcy. 


ia dworzec „Podzameze* 


7:00| Podwołoczysk, (Odessy. Kijowa) Brodów 

11:25| Podwołoczysk, Kopyczynieo, ilusiatyna, Potutor 

— | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

5 25| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczynieć, Czortkowa, 
Zaleszczyk, Skały, lwania pustego, Husiatyna, Bro- 
dów, Grzymałowa 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


KKKKRRAKKRKKN 
Tutki cygaretowe 


x 
z 
*% „SWIT“. 
3 Nowe hygieniczne opakowanie. 


Wyłącznie dobre gatunki. 
Do nabycia w lepszych trafikach, %* 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 
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SEK EE) 
UWAGA : Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego 
innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać mo- 
żna przez cały dzień w biurze miejskiem ck. kolei państw. pasaż Hąusmana 9. 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Husiatyna, Czortkowa 

Jaworowa 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn), 
Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy- 
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków 

„ od 25j6 do 15/9 wł.) 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Fragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno- 
brzegu, N. : acza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), Wie- 
liczki, Oświęcime, Zakopanego (p. Podgórze PŁ. od 
25/6 do 15/9 wł.) 

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 3/7 do 15/9 wł.) 

Ilckan, Worochty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i święta 
rz. k.) Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Seretnu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiec, Suczawy 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 4 

Podwołoczysk, (uijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Czortkowa, Żaleszczyk, Husiatyna, Skały, iwania 
pustego, Grzymałowa 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Czortkowa, 
Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórbsmezó, Kocmania, Dorny 
Watry, Suozawy, Nowosielicy 4 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Kurlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławccznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza 

Kołomyi, Żydaczowa 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 


5| Sambora, Chyrowa, Sanoka 


Jaworowa 

Podwołoczysk y 

Ławocznego, (¥esztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chy- 
rowa, M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. 
Sącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima 

Rawy ruskiej. Sokala 

Stanisławowa, Czorikowa, Husiatyna 

Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwa- 
nia pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


Przemyśla (cd 1/5 do 30/9 wł. 


Iekan, Czortkowa, Zdledzdzykć Delatyna (od 1/6 do 30/9 co 
niedzieli i święta rz. kat., Wyżnicy, Nowozielicy, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Suczawy 


Sambora, Ćhyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 


N. Sącza, Orłowa, hpa GO 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, ce. „sier Tar- 
nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zako- 


anego 


Stryja, Drohobycza, Borysławia 


| 
4 dworea „Podzumcze* 


6'35! Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 


Husiatyna, Czortkowa 


11-15] Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 


Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- 
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma- 
łowa, Czortkowa 

Podwołoczysk 


‘3 
1008 Podwoloczysk, Brodów, I Skały, Iwania pustego, 


Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


w Pasażu 


Colosseum " zana. 


í i 16 nowy program., 
Codziennie przedstawienia o S-mej. 


W niedzielę £ święła dwa przedsta- 
wienia, o 4 pogpoł. i o 8 wieczorem. 


(o. i 
G. k. kolej państwowa, 


Pociągi lokalne. 


(Czas środkowo-europajski). 


©dehedzą ze Lwowa: 

do Brzuchowie (od 6 maja do 23 września wł.) 6-05 rano, 2 38, 
340 1 5'86 popołudniu (od 6/5 do 23/9 wł. w nie- 
dziele i rz. k. święta); 900 przed połudn. i 12:40 
popołudniu (od 1|6 do 31/8 wł. codziennie) 8'34 wieczór 

do Rawy ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli). 

do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9'15 przed południem, 
(od 18/5 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 130 
popołudniu, (od 18/5 do 9|9 codziennie) 3:14 popoł. 

do Szczerca 10:45 przedpoł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta). | 

do Lubienia 2:01 popołudniu (od 13/5 do 61/9 w niezdiele i rz. 
k. święta). 


Przychodzą do Lwowa: 
z Brzuchowic (od 6 maja do 23 września wł.) 707  przedpoł., 
326, 5'09 popołudniu i 8-40 wieczór, (od 6 maja do 
28 września wł. w nmiedzieie i rz. k. święta) 1000 
rzedpołudniem, 1:46. popołudniu, (od 1 czerwca do 
1 sierpnia wł. codziisnnie) 9'35 wieczór. 

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. cotłziennie) 1'15 popol, (od 18/5 
do 9/9 wł. codziennie), 9-25 wieczór, (od 13/5 do 9/9 

w niedziele i rz. k. śrvięta) 1010 wieczór. 
ze Szczerca od 27/6 do 16/9 wit. w niedziele i rz. k. święta o 

9:40 wieczór. f 
z Lubienia od 13/5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
o 11:50 wieczór. 


Z drukarni i litografii R illera, Neumanna i Sp. 
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